
OGANIANIE
O nowym systemie wynagradzania w praktyce, o polityce płac, pre­

ferencjach i uzależnianiach dalszego wzrostu zarobków', z dyrektorem 
ds. pracowniczych kombinatu — mgr. inż. Stefanem NIZIOŁKIEM, 
rozmawia Romualda Jarocka-Nowak.

i
— Jak wiadomo, „Porozumienie” doły, 

ezące nowego, zakładowego systemu wy­
nagradzania w kombinacie wywołało i — 
choć od dały wprowadzenia go w życie 
minęło pięć miesięcy — nadal wywołuje 
kontrowersyjne opinie. Od dość optyml- 
slyeznych po całkiem pesymistyczne, po­
łączone niekiedy 1 odmową przyjęcia an­
gażu... Co Pan o tym sądzi?

— Jako prywatna osoba i jako dy­
rektor. uważam, że jest to zdecydo­
wanie korzystny system. Pro­
szę, oto niektóre argumenty potwier­
dzające moj| opinię. Do momentu 
«’prowadzenia w życie „Porozumienia”, 
czyli przez pierwsze cztery miesiące te- 

■go roku, średnia płaca w kombinacie 
wynosiła 20.990 zł. Nie licząc Karty 
Hutnika i funduszu mobilizacyjnego. 
Po wprowadzeniu nowych zasad wy­
nagradzania średni zarobek osiągnął 
24.300 zł. Średni przyrost płacy wyno- 
S' więc 3.400 zł. Ludzie ewidentnie 
skorzystali.

Dodam jeszcze, że za sierpień br. 
zwiększyliśmy załogę o 200 pracowni-

ków. Jest to ewenement nie spotykany 
od wielu lat. Zazwyczaj saldo przyjęć 
i zwolnień w sierpniu, miesiącu let­
nim, wahało się około zera. A często 
było ujemne. W tym roku, właśnie po 
wprowadzeniu wyższych plac okazało 
się dodatnie. We wrześniu przybyło 
dalszych 370 pracowników. Ponadto 500 
o;ób wycofało wypowiedzenia. Widać
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JANINA DZIURO

KOLEGIUM
dłuższej przerwie Kolegium Kombinatu, 
państwowych (z 1981 r.) jest to obecnie 

naczelnego

(B) W ubiegły piątek zebrało się po 
Zgodnie z ustana o przedsiębiorstwach 
organ doradczo-opiniodawczy dyrektora

Mecie reprezentacji Polski w Kra­
kowie należą do rzadkości, a już 
wyjątkowo biało-czerwoni rozgry­
wają spotkania na nowohuckim 
stadionie. Po kilkuletniej przerwie 
zobaczymy, w najbliższy wtorek • 
godz. 14.15 na „Suchych Stawach”, 
pojedynek w ramach eliminacji do 
mistrzostw Europy pomiędzy mło­
dzieżowymi reprezentacjami Grecji 
i Polski. w

Emocji zapewne nie braknie, są­
dzić należy, że dopisze także pu­
bliczność. Informujemy zatem, że 
prowadzona jest przedsprzedaż bi­
letów tak dla zakładów pracy, jak 
i osób indywidualnych. Można je 
nabywać w nowohuckim „Orbisie” 
w budynku „Z” HiL, a także w 
sekretariacie klubu.

Społeczny Komitet Odnowy 
bytków Krakowa przesłał Towarzy­
stwu Krzewienia Kultury Fizycznej 
ZSMP przy KM Huta im. Lenina 
serdeczne podziękowanie za społecz­
ne zaangażowanie w odnowę zabyt­
ków Krakowa i pomoc w ochronie

TKKF ZSMP Kombinatu 
wpisany do Honorowej Księgi 

Czynów na rzecz odnowy
Krakowa

bezcennych skarbów kultury naro­
dowej. Ten zaszczyt potwierdzony 
został wpisem do Honorowej Księgi 
Czynów na rzecz Odncwy Krakowa.

List ten podpisał przewodniczący 
Rady Państwa, a równocześnie prze­
wodniczący Społecznego Komitetu 
Odnowy Zabytków profesor Hen­
ryk Jabłoński.

W posiedzeniu wzięli udział członko­
wie kierownictwa kombinatu, kierowni­
cy samodzielnych jednostek organizacyj­
nych oraz przedstawiciele organizacji po­
litycznych. związkowych 
wycji działających w KM HiL Przewod­
niczył obradom dyrektor naczelny — dr 
Inż. E. Pustówka Kolegium rozpatrzyło 
i zaopiniowało dwa podstawowe tematy: 
kompleks problemów związanych z za­
spokojeniem potrzeb mieszkaniowych za­
łogi huty oraz szeroko rozumiane prob­
lemy dyscypliny pracy.

Głównym, referentami — niezależnie 
od przygotowywanych wcześniej i do­
starczonych członkom tego gremium ma­
teriałów — byli dyrektorzy; inwestycji — 
mgr inż W. Waga oraz do spraw pra­
cowniczych — mgr inż S. Niziołek.

Obydwa tematy przewidziane porząd­
kiem dziennym wzbudziły dużą dysku­
sją i zainteresowanie przybyłych na ob­
rady Z uwagi na konieczność 
szerokiego zrelacjonowania przebiegu 
obrad informując o nięh ogólnie, do 
szczegółów powrócimy w jednym z naj­
bliższych wydań.

i samorządc-

bard/o

ZA TYDZIEÑ W „GNH"
<> CZOŁGI SPOD TANDEMU 0 KOMBINAT BANKRU-
TEM? ♦ ROBOTĘ TEŻ SIĘ REKLAMUJE 0 PROKURATOR
— TO NIE DLA KOBIETY ZAMIAST DZIURY W ZIEM!
SPORT < KRZYŻÓWKA < HUMOR

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Potrzeb w tym zakresie nie trzeba 
przypominać, pisaliśmy o nich wielokro­
tnie. Jak je będzie zaspokajała huta? 
Istnieją jak wiadomo dwa źródła uzys­
kania mieszkań. Pierwsze (doraźne) to 
wykup mieszkań cd Wojewódzkiego Za- 
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9 październik. Sekretarz propagandy 
KF PZPR — Mieczysław LAGOSZ i 
dyrektor ds. produkcji — Janusz RA- 
ZOWSKI ustawili tak harmonogram 
swej pracy by o godzinie 13 mogli 
się spotkać z załogą Zakładu Materia­
łów Ogniotrwałych. Było to już czwar­
te spotkanie władzy z pracownikami 
kombinatu w miejscu ich zatrudnienia. 
Zapewne żaden z nich nie przewi­
dział, że wyniosą z rozmów z robotni­
kami tyle satysfakcji i że będzie to 
autentyczny dialog robotnika z wła­
dzą. Dialog mam nadzieję konstruk­
tywny. Tym bardziej, że jeszcze o go­
dzinie 13 puste były korytarze i 
pomieszczenia KZ PZPR ZO.

O godzinie 17 z minutami wyszedł 
ostatni rozmówca.

Dwóch panów. Czas rzeźbi twarze, 
Te wyrzeźbił rozwagą i mądrością. 
Pracownicy utrzymania rychu z 0 — 3 
Wydziału Dolomitowo-Wapiennego
Prażalni nr 1. Przyszli tu w swoim i 
kolegów imieniu. Chodzi im o urlopy, 
zdrowotne, zasiłki chorobowe i warun­
ki pracy. Pierwszy przemówił pan Sa­
bała — Tak pominięto nas w urlopach 
zdrowotnych. Mają wszyscy w prażal­
ni nr l. My — nie. A pracujemy u> 
tych samych warunkach albo gor­
szych; bo gdy urządzenie zasypie albo 
się zepsuje to my z utrzymania ruchu 
usterkę usuwamy. Palacz jak mu dymi 
nie wejdzie a ja wejść muszę.

— Zalecam by kierownictwo zakładu 
przedstawiło sprawę Komisji kombina­
tu.-Do 30 października Komisja da od­
powiedź. Tak załatwiono problem nr 1 
z którym przyszli delegaci utrzymania 
ruchu.

Mówią i o zasiłku chorobowym, któ­
ry dziś jest płacony od zasadniczej 
pensji. Chcą żeby zasiłek był wylicza­
ny jak dawniej (kilka lat temu) od ca­
łości zarobków z godzinami nadliczbo­
wymi. Sprawa trudna. Niezależna od 
decyzji kombinatowej władzy. Dyrek­
tor Razowski ti umączy dlaczego jest 
tak — jitk jest — mówi sekretarz Ła- 
gosz. Była też mowa o jakości kamie­
nia, który służy do produkcji dolomi­
tu i wapna. O tym jak ciężko pracują 
ludzie gdy złom dostaje się do zasob­
nika, blokuje go. Jak ciężko go wypa­
lić, wyciągnąć. I sprawa choć indywi­
dualna to nie prywatna. Kolega p. Sa­
bały dojeżdża do pracy z Brzeska jui 
30 lat. Z Brzeska do Podlęża kursują
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Kwiaty dla pedagogów
Dwunasty dzień października, podobny do innych, ale trochę uroczysty 

przywita tych, którzy codziennie przekraczają szkolne bramy. Na ten 
dzień zarezerwowano uśmiech i życzenia. Od uczniów — dla nauczycieli.

W tym roku Dzień Edukacji Narodowej przypada w niedzielę, 14 paź­
dziernika. dlatego już od piątku rozpoczną się okolicznościowe imprezy. 
Oprócz spotkań w szkołach i placówkach oświatowo-wychowawczych No­
wej Huty, władze naszej dzielnicy sukcesów życzyć będą tym przedsta­
wicielom kadry nauczycielskiej, którzy zdobyli największe uznanie. Spot­
kanie z zasłużonymi pracownikami odbędzie się w klubie „Bakałarz” 13 
października o godz. 10. Podobne, z rencistami i emerytami — 17 bm. 

' o godz. 17.
Z okazji święta kadry 

oświatowych Nowej Huty 
nictwie pierwsze kroki.

Natomiast jutro o godz.
rekcja kombinatu spotka się z pedagogami hutniczych szkól zawodowych.

pedagogicznej odbyło się już spotkanie władz 
z‘młodymi nauczycielami, stawiającymi w szkol-

13 w Ośrodku Szkolenia Ustawicznego HiL dy-

O codziennej pracy nowohuckich szkól pisze Magdalena RUSEK na ttr. 
6—7. \



• W 100 PROC, wykonali swe zadania 
(do 9 bm wł.) pracownicy: Wydziału Sza­
motowego 1 Wydz. Zasadowego ZO, Sta­
lowni (w prod. stali ogółem), Wydz. 
Wlewnic, Kuźni (w produkcji wyrobów 
kutych i odkuwek), Wydz. M-3 i Wydz. 
Konstrukcji Stalowych.
• REMONT SLABINGA. Od 8 bm 

trwa remont Walcowni Slabing. Planowe 
uruchomienie wydziału — 11 bm. Jest to 
normalny remont ciągu walcowniczego 
wykonywany przez załogę HPR-3 oraz 
przez własne służby remontowe wydzia­
łu.
• WYPADEK W WALCOWNI DROB­

NEJ. 10 bm ok. godz. 3 w nocy wydarzył 
się ciężki wypadek przy pracy w Wal­
cowni Drobnych Profili. Przy przewoże­
niu suwnicą wiązki prętów o wadze 3 
ton operator za późno zauważył pracow­
nika, który siedział na skrzynce po butel­
kach z wodą, w polu pracy suwnicy. 
Zahamował, ale rozkołysana wiązka pro­
fili uderzyła pracownika w plecy. Fran­
ciszek Lisowski liczący 43 lata doznał zła­
mania kręgosłupa. Przewieziony został i 
przebywa na leczeniu w hutniczej klini­
ce chirurgicznej.
• WIĘCEJ PRZYJĘĆ NIŻ ZWOLNIEŃ. 

Do 9 bm. przyjęto do pracy w’ hucie 212 
osób. W tym samym czasie odeszło 85 o- 
sób. Dobry trend w ruchu kadrowym 
trwa.
• WYSTAWA MALARSKA „40-lecia 

PRL i 35-lecie KM HiL” autorstwa ama­
tora plastyka Mieczysława Piechowskiego 
zostanie otwarta w klubie „Śródpole”, 
os. Na Wzgórzach 17 A — 16 października 
o godz. 17.00. Wystawa będzie czynna co­
dziennie od godz. 16.00 do 22.00, do 31. 10. 
br.

0 275 AMBULATORYJNYCH PORAD 
udzieliło w ubiegłym tygodniu pogotowie 
ratunkowe HiL. Zanotowano 221 wyja­
zdów, w tym 28 interwencyjnych. Odno­
towano trzy ciężkie wypadki w ZM, ZB, 
ZH/H-2.

© PUNKT INFORMACJI KULTU­
RALNEJ (tel. 64-46) poleca bilety na mię­
dzynarodową-rewię cyrkową (28 X godz. 
18 i 20 w hali Korony) i mecz piłkarski 
Polska—Grecja, drużyn młodzieżowych, w 
ramach eliminacji do mistrzostw Europy 
(16 X). Są też bilety do teatru Groteska 
na bajkę dla dzieci „Królewna i echo’’ 
(21. X. godz. 11).

©KSIĘGARNIA HUTNICZA (hall bu­
dynku „Z”) poleca piękny album Wandy 
Mossakowskiej i Anny Zeńczak .Kraków 
na starej fotografii” oraz książkę Ronal­
da Paulsona „William Hogarth".
• NIE ZANOTOWANO WIĘKSZYCH 

PRZESTOJÓW produkcyjnych w Aglome- 
rowni-1, która wykonała plan 9 dni 
października z nadwyżką produkując do­
datkowo 800 ton spieku. Niedobory ilości 
spieku w stosunku do zakładanych pla­
nów zanotowano natomiast w Aglomerow­
ni—2, a ich przyczyną był m. in. 9-go-‘ 
dzinny postój taśmy spiekalniczej nr. 4.

©DOBRZE PRACUJĄ OD POCZĄTKU 
PAŹDZIERNIKA Walcownie Zimne Blach. 
W B-l plany wykonano w 102,1 proc., w 
B-2 w 110 proc. Minimalne braki w sto­
sunku do planu zanotowano w ocynow- 
ni. Zadecydował o nich postój awaryjny 
z powodu przepalenia rękawa na piecu 
wodorowym i wynikłe z przyczyn wew­
nętrznych niedostatki wsadu.

35 LAT NRD
(B) W ubiegłym tygodniu zakończyły 

się obchody „Dni NRD” w naszym mieś­
cie. Jedną z finalnych imprez było uro­
czyste spotkanie niemieckich gości z wła­
dzami politycznymi, administracyjnymi 
zarówno Krakowa, jak i przybyłymi z 
ościennych województw. Szczególnie za­
służonym w pogłębianiu przyjaźni wrę­
czono Odznaki Ligi Przyjaciół Narodów 
NRD.

Załogę KM HIL reprezentowali na spo­
tkaniu członek KC, I sekretarz KF PZPR 
— KAZIMIERZ MINIUR i dyrektor eko­
nomiczny — STANISŁAW SUCHONSKI.’ O- 
becny na spotkaniu poseł nadzwyczajny, 
min:ster pełnomocny NRD w Polsce — 
DITER ZIBELIUS odbył dłuższą rozmo­
wę z I sekretarzem KF PZPR. Wyraził 
pod adresem hilowskiej organizacji par­
tyjnej wiele uznania.

Z kronikarskiego obowiązku odnotowu­
jemy, iż kosz kwiatów wręczony gospo­
darzom spotkania od załogi HiL był naj­
okazalszy...

Uniwersytet Robotniczy
■Przyjmuje zapisy na kurs języka nie­

mieckiego (I i II stopień) i francuskiego 
(również dwa stopnie) oraz na kurs kro­
ju i szycia i kurs tańca towarzyskiego
I. II i III stopnia.

Zapisy przyjmowane aą w Klubie Mło- 
¡¡jych w os. Młodości 1, w sekretariacie 
klubu w godz. 8—16. Tel. 44-40-97 lub 
44-95-00 w. 20-10.

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Skargi i zażalenia
W jaki sposób instancje partyjne w kombinacie załatwiają skargi i zażalenia składa­

ne przez pracowników — nad tym problemem obradowała 10 bm. Egzekutywa Ki', klu- 
rej przewodniczył sekretarz Kęmitetu Fabrycznego partii Mieczysław Łagosz. Podstawą 
dyskusji był materiał Komisji Skarg i Zażaleń KF PZPR. Jego powstanie poprzedziły 
skrupulatne kontrole w KZ-ach i samodzielnych POP. Z wyjątkiem czterech organiza­
cji, gdzie nie ewidencjonuje się skarg, w pozostałych działalność ta jest prawidłowa. 
Wśród zgłoszonych spraw więcej jest potrzeb — np. przydział mieszkań, sprawy płaco­
we, odznaczeń itp. Mniej jest natomiast faktycznych skarg na czyjąś bezduszność lub 
złą wolę, zażaleń na przełożonych itd. Egzekutywa zwróciła uwagę na fakt, że wię­
kszość interesantów woli ze, swoimi problemami wybrać się do sekretarza, niż do kom­
petentnej komisji. Zwrócono też uwagę, że wiele spraw natury socjalnej, które powin­
ny być załatwiane przez związki zawodowe, trafia jeszcze do Instancji partyjnych.

(now)

Seminarium związkowe w HiL
W środę i czwartek toczyły się w Kom­

binacie HiL obrady przedstawicieli Ko­
legium Ponadzakładowych Organizacji 
Związkowych miejskiego województwa 
krakowskiego oraz przedstawicieli Samo­
rządu Pracowniczego. Reprezentowanych 
było ok. 80 zakładów pracy. Tematem te­
go spotkania, a właściwie seminarium 
szkoleniowego były sprawy płacowe, sys­
temów motywacyjnych i umów zakłado­
wych. Dużo uwagi poświęcono również 
problemowi rent i emerytur, zasiłków 
chorobowych, ponadto — polityce socjal­
nej w zakładach pracy.

W drugim dniu seminarium głos zabrał

Kiermasz jak nigdy?
Taką ocenę dwutygodniowego kiermaszu owocowo-warzywnego, zorganizowanego 

przed bramami kombinatu dla pracowników, narzucają przynajmniej jego finansowe 
rezultaty. W tym roku zanotowano bowiem rekordowy obrót — 2 min. 300 tys. zł. 
(Dla porównania w roku ub. — 1 min 200 tys.).

Trudno ocenić, czy to zasługa jakości fruktów wystawianych na stoiskach czy tez 
wynik podwyższonych w stosunku do roku ubiegłego cen. W każdym razie wybór 
warzyw i owoców (może poza morelami, których dojrzałość wielu klientów kwestio­
nowało) był duży. Poza tym, ceny na hutniczym kiermaszu zachęcające — bo średnio 
o 5 zł na jednym kilogramie niższe niż ceny rynkowe. Chwalili sobie kupujący rów­
nież pakowanie owoców w siatki po 5 kg, co pozwalało na dokonanie zakupów, bez 
noszenia toreb, wprost po wyjściu z pracy. Zresztą właśnie w godzinach „łamania 
zmian” ruch na kiermaszu był największy. Największym powodzeniem wśród klientów 
cieszyła się cebula i jabłka, których sprzedano najwięcej, bo odpowiednio 24 i 35 ton. 
Pojawiły się również na stoiskach, choć niestety nie dla wszystkich ich starczyło, 
winogrona i papryka z Bułgarii. Mniej natomiast sprzedano pomidorów, śliwek i gru­
szek, mniejszy też był ich wybór na stoiskach.

Z wyników kiermaszu zadowolona jest i Krakowska Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze- 
larska i organizator — Wydział Żywienia Zbiorowego, a i wśród pracowników, mimo 
różnych opinii, przeważały te pozytywne. (krys)

Redakcja—korespondenci i czytelnicy
W naszej dziennikarskiej pracy wspie­

rają nas swym piórem współpracownicy 
i korespondenci. Więź z nimi jest dla re­
dakcji bardzo ważna bowiem ludzie ci 
znakomicie są zorientowani w sprawach, 
które na ich terenie się rozgrywają. 
8 października odbyło się kolejne spotka­
nie naszej redakcji z kilkunastoosobowym 
gronem stałych współpracowników i ko­
respondentów „Głosu”.

O aktualnych planach tematycznych 
redakcji poinformował zebranych redak­
tor naczelny „GNH” Andrzej Barszcz. 
Mówił on również o tym, czego redakcja 
oczekuje od grona swych najbliższych 
współpracowników. Następnie wypowie­
dzieli się korespondenci pisma, przedsta­
wiając problemy ze swego terenu, którym 
chcieliby poświęcić swą uwagę. Są to ta­
kie sprawy, jak: dyscyplina i wykorzys­
tanie czasu pracy, gospodarność i porzą­
dek na stanowiskach roboczych, zaopat­
rzenie, komunikacja, usługi.

Na spotkaniu padlo wiele opinii na te-
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rządu Spółdzielni Mieszkaniowej w Kra­
kowie (1300 w latach 1984 — 1986) oraz 
z własnego budownictwa mieszkaniowego 
spółdzielczego i jednorodzinnego. To ol­
brzymie przedsięwzięcie przyniesie do 
1991 roku 5220 mieszkań. Program to 
niezmiernie trudny i kosztowny w rea­
lizacji, ale innego wyjścia po prostu nie 
ma. Mimo wielu trudności w jego reali­
zacji, które ujawniły się już dziś, posta­
nowiono wszystkie wyspecyfikować, a 
następnie pokonać, wykonując zamierze­
nia planowe w pełni. Hasło: wszystko-dla 
mieszkań zapisano jako obowiązujące.

W tej części kolegium kombinatu 
uczestniczył zaproszony na obrady dy­
rektor naczelny Kombinatu Budowni­
ctwa Mieszkaniowego w Nowej Hucie 
inż. Janusz Radwański. 

dyrektor ds. pracowniczych Kombinatu 
HiL, mgr inż. Stefan Niziołek, który przed­
stawił sprawy placowe i zatrudnieniowe 
huty.' O sytuacji płacowej i socjalno-by­
towej w innych dużych zakładach pracy 
naszego województwa oraz o dział lości 
związkowej mówili przedstawiciele fede­
racji związkowych, organizacji związko­
wych i zakładów.

Udział w seminarium wzięli: prezes 
Centrali ZUS Ireneusz Sekuła, dyrekto­
rzy ZUS Paweł Konopielko i Zbigniew 
Salamon. Obecny był zastępca kierownika 
Wydz. Ekonomicznego KK PZPR Stanis­
ław Juszczak. (jd) 

mat sposobu redagowania przez nas ga­
zety: za te uwagi jesteśmy koresponden­
tom pisma szczególnie wdzięczni. Icłj u- 
wagi bowiem, choć niejednokrotnie wy­
nikające wyłącznie z osobistych zaintere­
sowań, są dla redakcji wskazówką w pra­
cy.

Mocno zaakcentowana została w dys­
kusji o gazecie sprawa krytyki i konsek­
wencji w załatwianiu przez redakcję 
spraw interwencyjnych do końca. Czytel­
nikom, a przede wszystkim społecznym 
współpracownikom „Głosu” bardio zależy 
na tym, aby krytyka była w naszej hut­
niczej gazecie celna, ostra i przede 
wszystkim skuteczna. '

Nasze redakcyjne kontakty z korespon­
dentami wzbogacimy niebawem, podej­
mujemy bowiem — jako stały system na­
szej pracy — cykl spotkań 2 Czytelnika­
mi. Pierwsze odbędzie się jeszcze w paź­
dzierniku z pracownikami Zakładu Mc- 
chaniczno-Odlewniczego. (jd)

KOLE
DYSCYPLINA 

PRACY
Jak wynika to ze szczegółowych da­

nych statystycznych, w tej dziedzinie wie­
le jest jeszcze w kombinacie do zrobie­
nia. Stan dyscypliny szczególnie załóg 
przedsiębiorstw i wydziałów pomocni­
czych pozostawia wiele do życzenia. 
Ostatnio tej sprawie poświęca się w hu­
cie wiele uwagi. Oprócz przedsięwzięć 
doraźnych (m. in. zaostrzona kontrola w 
bramach kombinatu, kontrole specjalne, 
wyrywkowe itp.) dyrektor ds. pracowni­
czych przedstawił Kolegium „Program 
zabezpieczenia dyscypliny pracy w kom­
binacie na lata 1984/85”. Treść poszcze­
gólnych zapisów spotkała się z dużą roz-

Druga z kolei sesja Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej była jakby chrztem 
bojowym dla radnych. Zdali ten eg­

zamin w stylu iście wojskowym. Krzy­
żowały się szpady, dostało się dzielnico­
wym władzom za niespełnione obietnice 
i za zbyt długo wlokące się sprawy. Nie 
przyjęto też harmonogramu realizacji 
wniosków i postulatów zgłoszonych pod­
czas kampanii wyborczej. Program ten 
ma być dokładnie przeanalizowany, uzu­
pełniony... i przedstawiony ponownie do 
zatwierdzenia...

Chodziło głównie o sprawy osiedlowe 
i dzielnicowe, a więc najbliższe. Przykła­
dowo zrelacjonuję kilka z nich. Radni z 
osiedla Dywizjonu 303 „kruszyli kopie” 
o chodnik do przystanku autobusu 132. 
Radnym ze Wzgórz Krzesławickich i os. 
Na Stoku chodziło o nieczynny szalet z 
powodu braku pracownicy, o zadaszenie 
na przystanku przy ul. Darwina. Radni 
z zespołu osiedli mistrzejowickich byli 
najaktywniejsi. Mówili o niebezpiecznym 
przejściu pomiędzy osiedlami Piastów i 
Bohaterów Września (skrzyżowanie przy 
ul. Kleberga) i potrzebie w tym miejscu 
sygnalizacji świetlnej, o braku „zebr”

Bojowość radnych, 
ogrom spraw 

przy ul. Wawelskiej. Krytykowano zarzą­
dzenie obowiązujące w przychodni os. 
Złotego Wieku (czy tylko w tej?), że nie 
wolno przyjmować pacjentów, mających 
w zakładach prac/ przemysłowe porad­
nie. Zasada ta była dla radnych niezro­
zumiała i utrudniająca niepotrzebnie ży­
cie.

Oprócz problemów lokalnych poruszano 
też sprawy wagi ogólnodzielnicowej. Do 
takich należała interwencja dotycząca 
studni głębinowych w osiedlach mistrze­
jowickich i bieńczyckich, opinie o zabu­
dowie strychów, pytania — dlaczego nie 
rozpoczęto badań ludności w strefie och­
ronnej?
Kolejnym ważnym punktem obrad była 
•cena działalności samorządów mieszkań­
ców. 1430 osób wspierało osiedlowe samo­
rządy swoją inicjatywą, wiarą, że małymi 
kroczkami też można posuwać się do 
przodu, że nie ma spraw mało ważnych. 
Od 22 października do 17 grudnia odbędą 
się wybory do Samorządu. Proponowana 
jest 2-stopniowa struktura: komitety o- 
siedlowe grupujące jedno duże lub kilka 
osiedli i komitety obwodowe działające na 
terenie jednego osiedla. Radni uważali, 
że to nazewnictwo należałoby zmienić na 
bardziej zrozumiałe — komitet osiedlowy 
powinien odnosić się do jednego osiedla, 
a obwodowy obejmować kilka. (R)

Kierownik Wydziału Gospodarki 
Komunalnej Urzędu Dzielnicowego 
Kraków-Nowa Huta przypomina i 
wzywa wszystkich użytkowników o- 
gródków działkowych i warzywników, 
którzy gospodarują bez uregulowania 
stanu prawnego, do ich likwidacji w 
nie przekroczonym terminie do dnia 
30 października 1984 roku. Po tym ter­
minie użytkowane na „dziko" ogrody 
działkowe i warzywniki będą niwelo­
wane na koszt i odpowiedzialność fa­
ktycznych użytkowników.

Kierownik Wydziału 
mgr inż. Lidia Dubiel

ADAMOWI DUDZIKOWI
działaczowi sekcji sportów moto­

rowych naszego klubu wyrazy 
szczególnego współczucia z powodu 
śmierci Zony składa Zarząd KS 
„Hutnik” Kraków.

GIUM
bieżnością opinii -u zabierających głos w 
dyskusji. Dokument ten — rejestr nie­
zbędnych przedsięwzięć i działań — bę­
dzie przed wprowadzeniem poddany dal­
szemu doskonaleniu.

Przy okazji dyskusji na ten temat wie­
le krytyaznych uwag poświęcono niedo­
statecznej adaptacji nowo przyjmowanych 
do pracy. Obszerną informację na temat 
zdrowotności załogi oraz wypadkowości 
zarówno w pracy, jak i poza nią, złożył 
Kolegium dyrektor Przemysłowego Ze­
społu Opieki Zdrowotnej przy KM HiL 
dr Julian Zabicki.

Jak już zapowiedziałem, do tych nie­
zmiernie ważnych problemów omawia­
nych w czasie obrad Kolegium wrócimy 
niebawem.
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(B) Relacjonując w 3# numerze „GNH” przebieg plenarnego 
posiedzenia KF PZPR dokonaliśmy jedynie bardzo skrótowego o- 
mówienia treści uchwały podjętej na zakończenie obrad. Z uwagi 
na szczególną rangę tego dokumentu publikujemy jego treść w 

pełnym brzmieniu.

UCHWAŁA
VII Plenum Komitetu Fabrycznego PZPR w Kombinacie 

Metalurgicznym Huta im. Lenina

Sytuacja społeczno-polityczna w kraju i w kombinacie ulega systema­
tycznej poprawie i normalizacji. Świadczą o tym m. i-n. wyn'!ki wybo­
rów do rad narodowych oraz prawie zupełny zanik zdarzeń w postaci 
zajść ulicznych, które nie tak dawno były codziennością w naszym życiu. 
Szczególnie duży wpływ :ia te poprawę mają_dz.iałania władz partyjnych 
i administracyjnych zmierzające do realizacji podpisanych porozumień 
społecznych we wszystkich tych sprawach, które dziś, w obecnej sytuacji 
gospodarczej są możliwe i realne. Pozostało jednak w naszym życiu spo­
łecznym wiele nieprawidłowości i niedociągnięć na które należy reago­
wać, którym należy wydać zdecydowaną walkę. Najistotniejszym proble­
mem jest dyscyplina pracy, eliminowanie z życia zjawisk patologii spo­
łecznej. W -

Dokonana na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu fabrycznej organizacji 
partyjnej wszechstronna ocena sytuacji politycznej w kombinacie przed­
stawiona w materiałach Egzekutywy KF PZPR i uzupełniona dyskusją, 
potwierdziła przyjęcie właściwego kierunku działania partii na rzecz sta­
bilizacji nastrojów społeczno-politycznych w Kombinacie.

Po wysłuchaniu referatów wprowadzających oraz dyskusji. Plenum za­
leca Egzekutywie KF i wszystkim organizacjom partyjnym podejmowanie 
dalszych działań zmierzających do pełnej normalizacji życia politycznego.

ZOBOWIĄZUJE RÓWNOCZEŚNIE EGZEKUTYWĘ KF DO":
1. Powołanie wraz z fabryczną organizacją młodzieżową mieszanego ae- 

społu w celu uzupełnienia przyjętego przez wspólne plenarne posiedzenie

KF PZPR i ZF ZSMP w sierpniu 1982 r. programu pracy z młodzieżą. 
(Odp. Sekretarz Organizacyjny KF PZPR. Termin: 30.10. 1984 r.)

2. Systematycznej kontroli realizacji programu poprawy dyscypliny pra­
cy w Kombinacie, opracowanego przez Zespól powołany decyzją Dyrekto­
ra ds. pracowniczych. (Odp. Egzekutywa KF. Termin: raz w kwartale).

3. Dokonania oceny skuteczności działania politycznego i ideologicznego 
najmniejszych ogniw partii i opracowania programu poprawy tego działa­
nia w POP i OOP. (Odp. sekretarze organizacyjny i propagandy KF PZPR 
Termin: 15.11. 1984 r.).

4. Bezwzględnego egzekwowania realizacji uchwały egzekutywy KF 
dct. polityki kadrowej partii. uwzględniając w szczególności nieudzielenie 
partyjnej rekomendacji lub wycofanie jej tym, którzy swoją postawą nie 
dają pełnej gwarancji .realizacji założeń programowych partii i zasad u- 
strojowych. (Odp. Egzekutywa KF. Termin: na bieżąco).

5. Opracowanie i wdrożenie bardziej skutecznego systemu egzekwowa­
nia informacji o sposobach realizacji skierowanych do adresatów wnio­
sków lub uchwal podejmowanych przez Komitet Fabryczny. (Odp. Egze­
kutywa KF. Termin: od IV kw. 81 r.).

PLENUM KF ZOBOWIĄZUJE.
1. Dyrekcję Kombinatu do pełnej realizacji postanowień statutu mistrza 

i zwrócenia uwagi na konsekwentne egzekwowanie obowiązków jakie na­
kłada on na kadrę mistrzowską. (Odp. dyrektor naczelny. Termin: na bie­
żąco).

2. Wszystkich członków partii działających w związkach zawodowych 
da mobilizowania organów związkowych w celu szerszego niż dotychczas 
podejmowania problemów załogi Kombinatu.

3. Wszystkich członków partii działających w organizacjach technicz­
nych Kombinatu do aktywnego włączenia się i podejmowania w tych or­
ganizacjach, zagadnień racjonalizacji i postępu technicznego, przynoszące­
go oszczędność czasu pracy, surowców, paliw itp.

4. Komitety Zakładowe i samodzielne POP do dokonania poprzez swoje 
komisje oceny realizacji uchwał, wniosków i postulatów zgłoszonych na 
konferencjach sprawozdawczo-wyborczych PZPR oraz zebrania POP i 
OOP. Wnioski i uchwały powinny być przyjmowane zgodnie z Uchwałą 
KC dotyczącą trybu zgłaszania, rejestracji i realizacji uchwał i wniosków.

Zobowiązuje równocześnie KZ POP i OOP do szczegółowej analizy zgła­
szanych wniosków pod względem możliwości ich realizacji, a także zgod­
ności treści zgłoszonego wniosku z kompetencjami instytucji, do której 
zostaje skierowany. KZ POP i OOP powinny konsekwentnie egzekwować 
uzyskiwanie informacji o trybie realizacji i przedstawiać je na zebraniach 
partyjnych.

5. Plenum KF zobowiązuje Egzekutywę KF do szczegółowej analizy 
wszystkich nie ujętych w uchwale, a zgłoszonych na dziesiejśzym posiedze­
niu wniosków oraz ustalenie.programu ich realizacji.

PLENUM KF PZPR

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
pociągi dobrze. Aie ten specjalny cUa 
hutników załatwiony z Podłęża do Lu- 
boczy jbżdzi jak chce. Czeka się w 
Podłężu i 20 min. — Spóźniamy się do 
pracy. W nocy to . 40 minut czekamy. 
A poczekalnia w Luboczy? Stary „wa­
gon” bez szyb. I tak w deszczu, w 
śniegu zasypiając nocami nc stojąco 
czekają hutnicy. Raz go wymalowali 
jak Gierek miał przyjechać. Chuligani 
zrobili swoje a kolej się nie interesuje.

— Tę sprawę władza obiecuje załat­
wić pozytywnie.

Korytarz zapełnia się oczekującymi. 
Tymi nerwowo chodzącymi i tymi z 
których emanuje spokój. Przyszli w 
czwórkę. Też z utrzymania ruchu 0—3. 
Elektryk — Klemens Kowalik, ślusarz

IMAIOG
— Stanisław Nawieśniak, elektryk — 
Wiesław Czajka i brygadzista ślusarzy 
—- Kryspin Sadowski. Mówili o prana 
w utrzymaniu ruchu, której wysokość 
nie może przekraczać 30 proc., o zbyt 
dużych rozbieżnościach między ich, a 
premiami technologów (pracowników 
ciągu produkcyjnego). I o tym eo wią- 
że się przecież z zarobkami — o ran­
dze zawodu tych, którzy w utrzymaniu 
ruchu pracują. Mówiono z niepokojem 
o przyszłości, o tym, iż coraz mniej 
jest chętnych do pracy w utrzymaniu 
ruchu. Załoga się wykrusza. Dyskuto­
wano długo o różnicach w zarobkach 
między pracownikami poszczególnych 
brygad, o roli mistrza, o lęku przed 
chorobą, o remontach, 'o urlopach 
zdrowotnych'. Do poruszonych przez 
nich spraw powrócę. Zbyt ważkie by 
je pominąć. Na pożegnanie powie­
dzieli — ślusarz utrzymania ruchu jest 
jak pilot a elektryk to jeszcze coś 
więcej. Samolot się wyprodukuje ale 
pilota długo szkolić trzeba.

Dodam, iż postanowiono — że kie­
rownictwo zakładu przeprowadzi atia- 
lizę systemu premiowania pracowni­
ków utrzymania ruchu 0—3.

Palacz pieców szybowych z 0—3- — 
Stefan Górka też przyszedł opowie­
dzieć o premiowaniu i warunkach pra­
cy. — Każdemu wisi u nosa prażalnia 
pierwsza. Za parę łat ją zburzą. ale, 
ale my tam ciągle pracujemy. Nie mó­
wię już o zapyleniu bo lepiej chyb« 

nie będzie ale przecież przyszło nam 
to półmroku pracować. Brak oświetle­
nia. Dlaczego kierownicy to odpuszcza­
ją. Choćby te sprawy elektryczne po­
załatwiali. Pracuję jako technolog cią­
gu. Ustalono górną granicę premii 30 
proc. Premia uzależniona od wyników. 
Ale co my mamy robić gdy jakość su­
rowca o pomstę prosi a z zaradzenia 
tworzą się spieki. Paliwo to koks z 
ziemią? Kierownictwo zakładu w tę 
sprawy nie wgląda. Raz by się zreha­
bilitowali i dali te 30 proc., bo to 
śmiech taka premia w takich warun­
kach. A szkodliwe? U nas tak szkodli­
wy oddział, że można je bez skrupu­
łów podwyższyć. Ale nikt nie bierze 
tego do serca. A pomiary? W marcu 
złapałem panią Majewską na tym, że 

robiła je w „kabinach telefonicznych”. 
Poszedłem do kierownika Kowara. Po­
wiedziałem, że jak warunki trudne i 
nic się zrobić nie da to zamiast ostu­
kiwać trzeba przyjść do załogi i po­
rozmawiać. Przynzekł kierownik, ie 
podobna sytuacja się nie powtórzy.

Ustalenia: do końca października 
sprawdzona ina być instalacja elek­
tryczna w urządzeniach i urządzenia 
odpylające. Kierownik zakładu prze­
dłoży Dp program doraźnej poprawy 
warunków pracy.

Od ręki załatwiono sprawę przenie­
sienia pracownika umysłowego na etat 
fizycznego z czym miał kłopoty.

I -prawa bezdomnych takich wożą­
cych się z meblami, rodzinami od 
kwatery do kwatery w zależności od 
humoru właścicieli. I tych ąp zawsze 
czekali w swoich M-2, bo inni mie­
szka ó nie mieli. Ustępowali więc. 
Dzieci jm podrosły. Ciasno być zaczę­
ło. A szanse na zamianę żadne. Bo 
kombinat mieszkania M-4 przyznaj? 
tym, którzy ich nie mają, a mają i 
staż i rodziny. A problem ważny 
wszak chodzi tu o najstarszych stażem 
pracowników huty. I trzecia grupa 
młodzi inżynierowie, którym powie­
rzono już funkcje kierownieze. Cza» 
leci, są już i rodziny a szansa na mie­
szkanie gdy rygor 10 lat praey w 
kombinacie będzie podtrzymany — 
niewielka. Problem n¡«-stypendystów. 
Jeden z nich powiedział — będąc «b* 

solwentem wyższej uczelni mogę do­
stać mieszkanie w wieku 36 lat. Moja 
żona też pracuje w kombinacie. Wy­
najmujemy mieszkanie. Zakład nam 
dopłacał, ale wyszło zarządzenie dyr. 
Niziołka, że nie ma dopłat dla tych co 
są nie zameldowani. Jaki właściciel 
nas zamelduje? My przecież nawet 
umowy nie mamy. Mieszkamy tak z 
miesiąca na miesiąc uzależnieni od 
kaprysu. Ktoś inny był oburzony cena­
mi jakie płaci kombinat za kwatery.

Sprana dopłat do wynajmowanych 
mieszkań będzie w trybie nadzwyczaj­
nym rozpatrzona.

Obyło się bez obietnic w przypad­
kach mieszkaniowych. Władza służyła 
tylko wyczerpującą informacją. Ci. 
którzy z tym tu przyszli liczyli choć 
na orientacyjną odpowiedź — kiedy? I 
taką chyba otrzymali. Obyło się i bez 
szykanowania władzy — mieszkanie 
albo zmieniam pracę, choć widać było 
jak bardzo ci ludzie są zmęczeni 1 
rozgoryczeni. Oby władza w najbliż­
szych latach pomóc Im mogła.

Ponad dwadzieścia osób skorzystało 
z okazji porozmawiania z władzą. 
Większość z wydziału 8—3. Coś tam 
nie gra. Ale Sprawa to na kolejny ar­
tykuł. By ją wyjaśnić umówiłam się i 
z robotnikami i kierownikami zakładu-. 
Pozostało pytanie — czy w innych wy­
działach wszystko w należytym po­
rządku? Tak by wynikało po spotka­
niu sądząc. I byłby to powód do zado­
wolenia. Nawet na podchwytliwe py­
tania władzy — czy ich sprawy są tu 
w kierownictwie załatwiane tak jak 
należy, odpowiadali, że tak, choć z za­
strzeżeniem, że może dlatego, iż są 
starzy stażem 1 ich się szanuje.

Wsłuchiwałam się w ludzkie proble­
my ponad cztery godziny. Pełna uzna­
nia dla tych, którzy rozwiązać lub wy­
jaśnić je postanowili.

Uczestniczyłam jeszcze w krótkiej 
rozmowie władzy z kierownikami za­
kładu, którzy «godnie z obyczajem 
tych spotkań byli do dyspozycji gości. 
Oczekiwali nas pełni niepokoju. ■

— Trochę zlekceważyliście sprawę 
starej prażalni. Chodzi o warunki pra­
cy. Coś nie jest tak ze sprawami pre­
mii w 0—3 — podsumował rozmowy 
dyrektor Razowskl.

— Trzeba opracować jakiś nowy sy-. 
stem premiowania — zgodził »ię kie­
rownik Kowar.

Wieczorem opuszczam zakład spo­
kojniejsza o. losy pracujących w 0—3. 
Zafascynowana — nie boję się użyć 
tego określenia —. robotniczą mądro­
ścią tych, irtórzy ną rozmowy przyszli. 
Ich rozwagą.

JANtNA DZIURO

POLITYCZNA 
EDUKACJA

i października br. w sali teatralnej 
kombinatu HiL zainaugurowano rok 
szkolenia partyjnego krakowskiej orga­
nizacji. Była to również inauguracja ro­
ku szkolenia partyjnej organizacji w hu­
cie.

Rozpoczęcie nowego roku szkolenia par­
tyjnego połączone było z sesją w trakcie 
której wygłoszono trzy referaty omawia­
jące szeroko pierwszy obowiązkowy te­
mat — deklarację KKD „Dokąd zmierza­
my, o co walczymy''.

Inauguracja była również okazją de 
uhonorowania zasług długoletnich wykła­
dowców i lektorów szkolenia partyjnego 
wysokimi odznaez-enlaml państwowymi, 
regionalnymi oraz okazją do wręezeni* 
medali.

Rangę szkolenia ideologicznego w par­
tii wyznacza ułan świadomości załogi. O 
tym 1 o nowych formach szkolenia par­
tyjnego rozmawiać będziemy z odpowie­
dzialnym za szkolenie partyjne w kombi­
nacie — sekretarzem propagandy M. ł.*- 
goszem. Wywiad w następnym nume­
rze „GNH”, (jdz)

. ♦
W środę o godz. 13 w kinie „Świt” •» 

roczyicie zainaugurowano nowy rok szko­
lenia partyjnego w Nowej Hucie. Przybyli 
nań licznie członkowie Plenum Komite­
tu Dzielnicowego PZPR, aktyw dzielni­
cowej organizacji partyjnej. Uczestniczył 
również sekretarz KK — Jan Csepiel.

O głównych kierunkach pracy ideolo­
gicznej w roku szkoleniowym 1984/85 mó­
wił sekretarz KD — Zdzisław Weliszek. 
Stwierdził, w swoim wystąpieniu, że jeśM 
członek partii ma skutecznie działać w 
środowisku prący, w miejscu zamieszka­
nia, mieć, siłę przekonywania, mądrze, 
dyskutować także w gronie przyjaciół, bo 
powinien on być wyposażony w argu- 
thenty i konkretną wiedzą historyczną i 
polityczną. Tę wiedzę, umiejętność prze­
konywani* i politycznej walki musi zdo­
być w trakcie szkolenia partyjnego. Wie­
dza pomoże formułować także samodziel­
ne opinie i oceny o bieżących wydarze­
niach. •

Pierwszym wykładem inaugurującym 
nowy ■ rok szkolenia ideologicznego w 
dzielnicy była prelekcja Karola Szyn- 
dzielorza na temat: „Imperialistyczne ee-. 
le polityki Stanów Zjednoczonych zagro­
żeniem dla pokoju światowego".

(R)
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Zyciodajną silą wprawiającą hutę w ruch jest energetyka; jeżeli zabraknie 
któregoś z -jej tzw. mediów, natychmiast stają wielkie piece, walcarki, suw­
nice i wszelkie inne urządzenia. Już nawet kilkuminutowy brak dopływu 

energii elektrycznej, gazu, wody czy pary powoduje przerwy produkcyjne i co 
za tym idzie, nieobliczalne wręcz straty.

Jest więc energetyka siłą napędową 
i systemem nerwowym organizmu 
kombinatu. Co zrobić, jakie spełnić wa­
runki, aby system ten mógł funkcjono­
wać niezawodnie? Jakie przedsięw^ę- 
cia, na dziś i na jutro, są konieczne do 
zagwarantowania wzrostu produk­
cji hutniczej? Na te i inne jeszcze py­
tania z dziedziny funkcjonowania hut­
niczej energetyki usiłowali znaleźć od­
powiedź uczestnicy wielkiej narady, 
zwołanej 4 października br. w Siłowni 
Kombinatu HiL przy okazji wyjazdo­
wego posiedzenia w tym wydziale Pre­
zydium Rady Pracowniczej.

Nie muszę dodawać, że znalezienie 
„recepty” na dobrą pracę energetyki 
i na to, aby nadążała, a nawet najle­
piej, aby wyprzedzała rozwój produk­
cji hutniczej, nie jest rzeczą łatwą. 
Był bowiem w historii kombinatu tyl­
ko bardzo krótki czas, w którym ener­
getyka, niczym królowa, kroczyła w 
czołówce huty. Później zaczęły się kło­
poty: nie doinwestowana, nie remonto­
wana jak należy i co tu mówić — za­
niedbana jak cała huta, popadła ener­
getyka w regres. Dawać się zaczęły we 
znaki awarie kotłów Siłowni, odma­
wiały posłuszeństwa turbosprężarki, 
wysiadać zaczęła sieć elektryczna i ga­
zowa. Niemało kłopotów było i jest 
ciągle z wodą oraz z urządzeniami 
grzewczymi, z przewodami parowymi 
itp. Słowem, głośnym echem rozległ 
sic alarm dla hutniczej energetyki, ten 
właśnie alarm, który znalazł swój wy­
raz w mądrym pociągnięciu Rady 
Pracowniczej, jakim było wyjazdowe 
posiedzenie jej Prezydium w sercu e- 
ncrgetycznym kombinatu — w Siło­
wni.

— Pod koniec lat siedemdziesiątych 
— mówił główny energetyk Kombina­
tu HaL mgr tnż. JAN WYROBA — na­
stąpiło spiętrzenie trudności. Lata 1932 
—84 to po prostu „siodło" w naszej 
hutniczej energetyce. Coraz trudniej 
było przełamywać kłopoty remontowe, 
brakowało części zamiennych, nie było 
ludzi do prac remontowych. Robiliśmy 
t robimy wszystko, co możliwe, aby 
utrzymać energetykę w należytym sta­
nie, z wielkim trudem uruchomiliśmy 
ósmy kocioł w Siłowni (teraz odbywa 
się remont gwarancyjny tego kotła). 
Vratowaliśmy energetykę huty, ale tyl­
ko na pewien czas. Sieć i zasilanie to 
słaba strona energetyki. Przed nami 
więc bardzo trudne zadania.

Wywód szefa hutniczej energetyki 
uzupełnili następnie, już bardziej 

szczegółowo, kierownicy poszczegól­
nych wydziałów — Siłowni, Sieci, Ga­
zowego, Wodnego, Cieplnego. Nakreślili 
niewesoły obraz sytuacji Annę 1984.

— Praca naszych kotłów — mówił 
inż. KONRAD KOPYTO — jest po pro­
stu awaryjna. Stale zdarzały się ich 
wyłączenia z powodu uszkodzeń ele-

Krótkie
energetyki

menlów ciśnieniowych. Po kilkanaście 
awarii w ciągu miesiąca. Dla przy­
kładu 104 awarie mieliśmy już w br., 
a w całym ub. roku było ich tylko 75.

Obniżyła się jakość węgla energety­
cznego, mała jest jego wartość opało­
wa. Ilość popiołu sięga nawet 34 pro­
cent. Ponadto ciągle zmieniają się pa­
rametry jakościowe węgla, co dodatko­
wo utrudnia naszą pracę.

Mamy także trudności kadrowe. 
Brakuje ludzi, jest duża fluktuacja za­
łogi. Udało się nam przyjąć ludzi do 
obsadzenia ósmego kotła, ale i tak bra­
kuje ok. 120 pracowników. Brakuje 
także potencjału nawet do tego, aby 
należycie obsłużyć jżrmy remontowe. 
Sporo jest naruszeń dyscypliny pracy 
— formalnej i technologicznej, kadra 
jest jednak bardzo szczupła, za mała 
w stosunku do zadań.

Ten głos nie zabrzmiał ani bardziej, 
ani też mniej alarmująco od głosów 
innych kierowników hutniczej energe­
tyki. Przedstawili po prostu uczciwie 
i realnie stan rzeczy, nie owijając 
spraw i kłopotów w bawełnę. Ale 
przedstawienie realiów i zwrócenie u- 
wagi na niebezpieczeństwa to tv!ko 
jedna strona medalu. Drugą powinno 
stanowić działanie, program wychodze­
nia z kryzysowej sytuacji. Wszak nie 
o ponarzekanie i później rozejście się 
dc codziennych kłopotów chodziło Ra­
dzie Pracowniczej. Jej cel był inny: 
znaleźć wyjście z trudności, opanować 
przeszkody, pójść naprzód z hutniczą 
energetyką.

Czy cel ten został osiągnięty? Uwa­
żam, że tak. Nie było bowiem dominu­
jącej nuty w dyskusji — biadolenia. 
Było natomiast uczciwe kreślenie za­
dań — doraźnych i długofalowych, 
zmierzających do przywrócenia hutni­
czej energetyce jej pozycji oraz dobrej 
kondycji.

Jakież to są zadania, co trzeba zro­
bić — dziś i jutro? Po pierwsze ko­
nieczne jest konsekwentne i planowe 
wykonywanie remontów urządzeń — 
odtworzcniowych i modernizacyjnych. 
Nie wolno już dłużej kumulować nie

spięcia

wykonanych remontów. W tym świe­
tle nie do przyjęcia wydaje md się za­
miar przesunięcia remontu kotła nr 7 
na przyszły rok.

Konieczna jest stabilizacja załogi, 
wzrost jej kwalifikacji i zdyscyplino­
wania. Stan załogi musi być doprowa­
dzony do pełnych obsad, które nie wy­
kazują przerostów (665 robotników). 
Konieczne wręcz staje się szkolenie 
pracowników.

Dalsze pilne zadania to: wybudowa­

nie nowego kolektora pary wysoko­
prężnej (termin 1986 rok). Przebudowa 
starej oczyszczalni wody. Modernizacja 
elektrofiltrów nr 5—7, aby zwiększyć 
skuteczność odpylania. Modernizacja 
turbodmuchaw: bardzo trudne i skom­
plikowane zadanie, bowiem nikt już 
dzisiaj nie produkuje do nich części 
zamiennych. Usprawnienie pracy apa­
ratury kontrolno-pomiarowej. Przy­
spieszenie robót inwestycyjnych w 
kompleksie kotła nr 8 oraz stacji de- 
mineralizacji wody. Budowa instalacji 
odzysku popiołu w stanie suchym z ko­
tłów nr 1—8 oraz budowa wytwórni 
elementów budowlanych na bazie po­
piołów z. Siłowni.

Łatwo jednym tchem wyszczególnić 
te zadania: równie dużo wysunęli ich 
zresztą także szefowie innych wydzia­
łów. Realizacja z pewnością nie przyj­
dzie łatwo i dużo będzie kosztować pie­
niędzy. Środki muszą się jednak zna­
leźć. Remontów i modernizacji odkła­
dać dłużej nie można, gdyż krótkie 
spięcia w energetyce będą się powta­
rzać, a co za tym idzie — skuteczn e 
zakłócać-i hamować hutniczą produk­
cję.

Uczestniczący w naradzie dyrekto­
rzy huty Eugeniusz Pustówka i Jan ,sg 
Rożnowski wyrazili zadowolenie z tak 
kompleksowego omówienia problemów 
energetycznych i wykazania prioryte­
tów. Wnioski z wyjazdowego posiedze­
nia Prezydium Rady Pracownczej 
wzibogacą istniejące już programy. Wes­
prze prace społeczne działanie wytwa­
rzające właściwy klimat dla ratowania 
hutniczej eńergetyki, której roli prze­
cenić się nie da.

JERZY

SYGNAŁ: trzyminuto- 
wy przerywany ryk syre­
ny. Alarm gazowy. Ostat­
ni poważny — w roku 
1965. Wtedy nastąpił wy­
buch w siłowni. Skutki — 
tragiczne: 40 osób uległo 
zatruciu tlenkiem węgla, 
dwóch pracowników zmar- 
ło.

Niewielu z pracujących 
dzisiaj ratowników gazo­
wych pamięta tamtą kata­
strofę. Tylko żółte tablice, 
żółte pasy na rurach i 
chełmach ratowników 
przypominają o realnym 
przecież zagrożeniu...

N.kt dokładnie nie zmierzył 
kilometrów gazowych rur, 
oplatających gęstą siecią

najważniejsze obiekty huty. 
Ważne jest jedno: te rury mu­
szą być szczelne; szczególnie 
tam, gdzie zakończenia stalo­
wych węży doprowadzają gaz 
do poszczególnych urządzeń. I 
właśnie tam, na ulatniający się 
gaz, „czyhają” ludzie w niebie­
skich hełmach z charakterysty­
cznym żółtym paskiem — rato­
wnicy gazowi. (Charakterysty­
czne żółte pasy mają również 
rury.) Kolejnymi „atrybutami” 
robotników są pochłaniacz i 
■wykrywacz gazu — koniecznia. 
przytroczone do pasa. No i jej 
szcze kolorowe ampułki, bar­
wiące się pod wpływem stęże­
nia gazu.

Ratownictwo gazowe, do któ­
rego niestety chętnych coraz 
mniej (przetrzebiają szeregi ra­
towników również surowe prze­
pisy zdrowotne) mają w kombi­
nacie długą już tradycję. No­
wohucka Stacja była pierw­
szym eksperymentalnym tego

ŻÓŁTE POGOTOWIE
typu przedsięwzięciem w pol­
skim hutnictwie. Bo jeszcze, 
gdy uruchamiano pierwszy wiel­
ki piec, proszono, by nad jego 
„szczelnością” czuwali górnicy. 
Dla Józefa Topolskiego, dzisiaj 
kierownika Stacji Ratownictwa 
Gazowego i Longina Kasprzyka 
— mistrza tejże stacji — ludzi, 
dzięki którym to pionierskie 
przedsięwzięcie się powiodło, 
wzorem do naśladowania było 
ratownictwo górnicze. Teraz 
wielu zawodowych ratowników 
odchodzi z powodu złego stanu 
zdrowia. Zostało ich dzisiaj 
tylko trzydziestu (w tej liczbie 
czterech mechaników). Pracują 
w wydziałach najbardziej „u- 
gazowionych". Tam, gdzie ich 
nie ma, obowiązki kontroli u- 
rządzeń spełniają — ochotnicy, 
wcześniej przeszkoleni i zaopa­
trzeni w odpowiedni sprzęt po­
miarowy. Ba, nasi ratownicy 
„opiekują” się także sztucznym 
lodowiskiem klubu sportowego 
„Hutnik”.

rzemierzając drogi kombi­
natu, szczególnie okolice 
Wielkich Pieców i Koksow­

ni, napotykamy najczęściej, 
przebiegającą nad głową parę 
rur, njerozlączek: ta na górze, 
szersza przesyła gaz wielkopie­
cowy, ta dolna węższa — niesie 
w sobie gaz koksowniczy — 
dwa gazy w największych iloś­
ciach „pożerane” przez kombi­
nat. W tych dwóch wydziałach 
Wielkopiecowym i Koksowni­
czym istnieje największe praw­
dopodobieństwo zatrucia się ga­
zem. Na wielkich piecach — 
tlenkiem węgla. Ten bezwonńy 
gaz niezwykle szybko i niepo­
strzeżenie łączy się z hemoglo­
biną. Żółta tablica w górze.

nieodłącznie już chyba pracow­
nikom huty kojarzy się z za­
grożeniem gazowym: Uwaga 
gaz! Stężenie II Strefa. W tej 
strefie pracują ludzie: garowi i 
nagrzewnicowi. — Największe 
stężenie może nastąpić między
jednym a drugim spustem su­
rówki — mówi Henryk Py- 
rzyński; mechanik sprzętu ra­
towniczego — ratownik. Wtedy 
otwór spustowy jest zatkany i 
trzeba szczególnie zwrścać u- 
wagę na to, czy gaz się pali. 
Codziennie, zwykle co cztery 
godziny Henryk Pyrzyński do­
konuje rutynowych oględzin 
podłączeń gazowych. Odłamuje 

.końcówki kolejnych — napeł­
nionych białymi kryształkami 
ampułek. Teraz akurat się nie 
zabarwiają, stężenie gazu jest 
minimalne. Gdyby był w po­
wietrzu tlenek węgla wtedy 
ampułka zabarwiłaby się na zie­
lono, a nie daj Boże — brunatnie 
i byłby powód do alarmu. W I 
Strefie ludzie pracują rzadko 
— za to często trafia tam ra­
townik, sprawdzający szczelność 
pancerza pieca. W tych dwóch 
strefach poruszać można się tyl­
ko ze sprzętem przeciwgazo­
wym. Na rannej zmianie peł­
nią służbę przy urządzeniach 
gazowych pieców 4 i 5 — Piotr 
Słaby i Jan Blonkowski. Można 
ich często spotkać w wędrów­
kach po wydziale. Sprawdzają­
cych te dziesiątki miejsc „gazo- 
wogroźnych” w codziennej, 
profilaktycznej kontroli.

udawałoby się, że praca 
ratownika gazowego obfi­
tuje w same dramatyczne

momenty. Na szczęście, chyba 
te najgroźniejsze, zdarzają się 
rzadko. A doświadczenie przy­

chodzi z wiekiem. Czystego 
tlenku węgla nie można wy­
czuć „na nos”, ale w „mieszan­
ce” jest wyczuwalny. Do obo­
wiązków ratownika należy tak­
że, obserwowanie zchowania się 
ludzi. A ludzie tu na Wielkich 
Piecach są szczególnie na gazy 
„uczuleni”. Gdy tylko im s:< 
wydaje, że „coś” jest w powie­
trzu, zaraz wzywają ratownika. 
Gorzej z obcymi, tymi którzy 
przychodzą do huty na remon­
ty. Zresztą okres remontów to 
okres wzmożonych pomiarów. 
Przed uruchomieniem nowego 
urządzenia — pierwszy wchodzi 
tam ratownik. I on decyduje o 
tym, czy robotnicy mogą pod­
jąć pracę. A wiadomo jakie 
konsekwencje przynosi za sobą 
decyzja: nie można, chociaż w 
wydziale ostatnio bardzo się ze 
zdaniem „esergowców” liczą. W 
poniedziałek był remont na­
grzewnicy. Trzeba było mierzyć 
stężenie gazu co dwie godziny.

Tak, ratownik musi mieć 
kondycję. Sam plecakowy apa­
rat tlenowy waży 18 kg, a cóż 
dopiero, gdy przyjdzie z zagro­
żonych miejsc wynieść ludzi.

Ostatnie poważne zatrucie ga­
zem? Obaj nie pamiętają z 
własnego wydziału, pamiętają, 
że śmiertelnie zatruł się gazem 
pracownik z walcowni, który 
zasnął przy piecu przepycho­
wym, dwa lata temu.

atownik gazowy Andrzej 
Nowak ma do dyspozycji ro­
wer. Pojazd jest konieczny 

do obsługi tak rozległego rejo­
nu jak Koksownia. W podręcz­
nej torbie obok wykrywacza 
zasysającego powietrze, „kolek­
cja" różnokolorowych rurek 
(ilość występujących w Kokso­

wni gazów jest znacznie więk­
sza): te żółte „na” dwutlenek 
siarki, zielone — „na” benzen, 
pomarańczowe „na” amoniak, 
duże niebieskie „na” tlen. An­
drzej Nowak kontroluje tylko 
cztery baterie koksownicze. Na 
pozostałych takie kontrole prze­
prowadzają ratownicy „ochotni­
cy”. Oprócz tego „wywąchać" 
trzeba całą „chemię”: dwie a- 
moniakalnie, pompownię wód 
fenolowych, odsiarczalnię gazu. 
Raz w tygodniu, we wtorek — 
badanie po pomostach wokół 
mis odstojników naftalenu, w 
piątek tunel energetyczny pod 
benzolownią, no i oczywiście 
gotowość na każde alarmujące 
wezwanie.

Spotkać tych „Stróży od ga­
zu” można i w stalowni marte- 
nowskiej i w stalowni gorącej 
— wszędzie tam, gdzie proces 
produkcyjny w jakiś sposób o- 
ciera się o gaz. W każdym ga­
zowo newralgicznym punkcie 
huty są pochłaniacze i maski, a 
także aparaty tlenowe. Pochła­
niacze na wielu stanowiskach 
noszą także hutnicy. Naprawą 
zepsutego sprzętu zajmuje się 
Ludwik Dulian, który narzeka 
przede wszystkim na brak czę­
ści do aparatów tlenowych, 
produkowanych przez fabrykę 
sprzętu ratowniczego w Tar­
nowskich Górach.

W głównym budynku stacji 
codziennie, całą dobę czuwa 
dwóch ratowników, czekają­
cych na sygnał gazowego zagro­
żenia, bo z gazem zawsze jest 
tak: teraz jest spokojnie, za 
pięć minut może wybuchnąć...

KRYSTYNA KRASKA
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Huta, 
się 

Wyłaniały się 
hale

osła Nowa 
uprzemysławiał 
kraj, 
fundamenty i 
kombinatu. Powsta­

wały zakłady betoniarskie i 
żelbetowe w Łęgu dla potrzeb 
miasta. Trudno uwierzyć, ale 
był to już wtedy kawałek mia­
sta. wyrosłego na moich oczach 
wśród pól i łanów zbóż. (...) 
W miarę rozbudowy miasta i 
kombinatu zaczęły się poja­
wiać samochody wywrotki, 
wypierające wysłużone ra­
dzieckie „zysy”. Coraz więcej 
można było zobaczyć na budo­
wie betoniarek i dźwigów bu­
dowlanych oraz innego sprzętu 
mechanicznego. Najwięcej za­
ciekawienia budziły ..Buldoże­
ry” i potężne „Stalinowce”. 
Wraz z ich pojawieniem odży­
ły w naszych sercach nadzieje, 
że wkrótce rozpoczną się tak 
przez nas oczekiwane kursy 
specjalistyczne. Nie było bo­
wiem wśród nas za wielu fa­
chowców w różnych zawodach. 
Wydano więc polecenie szko­
lenia junaków na tynkarzy, 
zbrojarzy, cieśli, brukarzy, de­
karzy, hydraulików i kierow­
ców samochodowych. Każdy 
z nas chciał być szoferem czy 
murarzem. Niedługo w naszej 
53. brygadzie zorganizowano 
kurs samochodowo-traktoro- 
wy. Chętnych było więcej niż 
miejsc, ale wybierano jedynie 
chłopców starszych i silnych. 
Ja należałem do słabych i wą­
tłych, nie miałem więc szans. 
Ale tak naprawdę moim ma­
rzeniem było być murarzem.

To był wówczas bardzo popu­
larny zawód.

(...) Biegły tygodnie i miesią­
ce, a ja nie miałem konkretne­
go zawodu jak większość ju­
naków. Wreszcie nastąpił upra­
gniony moment — w naszej 
brygadzie powstał kurs murar­
ski, na który się dostałem. 
Byłem bardzo szczęśliwy, że 
będę budował bloki mieszkalne 
Nowej Huty. Zaczęła się moja 
prawdziwa nauka i praca w 

Moje miasto — Nowa Huta
tym zawodzie. Na kursie ryso­
waliśmy sposoby układania 
cegły, żeby mur był związany. 
Uczono nas, jak rozróżnić mur 
krzyżowy od kowadełkowego. 
Po 2-tygodniowym szkoleniu 
zostałem przeniesiony na budo­
wę, wprawdzie jeszcze nie do 
kielni, ale do nosideł. Nazywa­
no nas kożlarzami, gdyż nosi­
liśmy cegły na plecach. Na no- 
sidła nakładało się po kilka­
dziesiąt cegieł, z którymi bie­
gało się z piętra na piętro, bo 
nie było przecież wind. Po 
ośmiu godzinach pracy bolały 
nie tylko nogi, ale i plecy. 
Każdy z nas uczniów musiał 
dostarczyć miliony sztuk cegieł 
i tysiące ton zaprawy murar­
skiej na własnych plecach, za­
nim stanął na murze z kielnią. 
Dzięki mojej dobrej pracy 

wreszcie awansowali mnie do 
kielni. Mój sen się ziścił, zo­
stałem murarzem. Pod nadzo­
rem dobrych fachowców szyb­
ko nabierałem wprawy. Powie­
rzano mi coraz trudniejsze 
prace. Wreszcie nadszedł dla 
mnie dzień wyjątkowy — po­
wierzono mi murowanie win- 
kla — pracę najtrudniejszą z 
trudnych. Ta praca wymagała 
ode mnie wyjątkowej dokład­
ności i sumienności, bo jak 

wiadomo z winkiem żartów 
być nie mogło.

(...) Na terenie kombinatu 
pracowałem potem przy róż­
nych obiektach hal fabrycz­
nych do końca 1950 r. Byłem 
wyróżniany, otrzymałem pre­
mie i odznakę przodownika 
pracy. Moją pracę wysoko oce­
niali również dowódcy bryga­
dy, odznaczając mnie sre­
brnym i złotym medalem juna­
ka i nadając mi stopień star­
szego junaka. W brygadzie zo­
stałem nagrodzony odznaką 
Planu 6-letniego I stopnia za 
całokształt pracy we współza­
wodnictwie pracy. Zaraz po­
tem przeniesiono mnie do pra­
cy na os. A-l. Tu zdobywałem 
największe doświadczenie. Ani 
się obejrzałem, a bloków w os. 
A-O i A-l wyrosło pełno.

(...) W grudniu przyszła naj­
bardziej radosna dla mnie 
chwila: w nagrodę za pracę 
otrzymałem upragniony urlop 
dwutygodniowy. W dniu wy­
jazdu otrzymałem 
kompanii nowy 
płaszcz i buty. Do 
przypiąłem posiadane junackie 
odznaczenia. Wyglądałem jak 
bohater. W kieszeni głęboko 
tkwiło 300 zł wybrane z ksią­
żeczki PKO. W pociągu zasta­

od szefa 
mundur, 

munduru

nawiałem się, jak przyjmą 
mnie matka, siostra, brat i ca­
ła wieś. Im bliżej byłem do­
mu, tym mocniej biło mi ser­
ce. Do domu przyjechałem pod 
wieczór. Matka oglądała mnie 
ze wszystkich stron i nie mo­
gła się nadziwić, że tak pię­
knie wyglądam.

W domu zapanowało wielkie 
święto. Na drugi dzień przy­
szli koledzy, aby mnie zoba­
czyć i porozmawiać. Niektó­
rzy mi zazdrościli. Pytań było 
wiele. Dziewczyny, które kie­
dyś w ogóle nie chciały ze 
mną rozmawiać, teraz same 
prosiły mnie do tańca. Byłem 
naprawdę szczęśliwy. Ale spot­
kała mnie też nieprzyjemność. 
Powodem stał się mój czerwo­
ny krawat, przez który uważa­
no mnie za komunistę. Dzieci 

biegały za mną i krzyczały; 
komunista, agitator, bezbożnik, 
choć nie rozumiały znaczenia 
tych słów. W święta nie by­
łem w kościele i nawet sama 
matka mówiła, że jestem bez­
bożnikiem i wykolejeńcem. 
Starałem się wytłumaczyć, ale 
bez reiultatu. Stryj zaprowa­
dził mnie na spotkanie z chłop­
cami okolicznych gmin. Opo­
wiadałem o życiu i pracy ju­
naków ochotniczych brygad 
ZMP. Apelowałem, by zgła­
szali się do komendy „Służba 
Polsce”. Potem spotkałem się 
z młodzieżą ZMP w Przasny­
szu. W dyskusji padały pyta­
nia, czy prawdą jest, że Nowa 
Huta po jej wybudowaniu bę­
dzie ogrodzona drutem i mu- 
rem — terenem zamkniętym 
dla przyjeżdżających z kraju 
i zagranicy? Czy prawdą jest, 
ż: w Nowej Hucie mają rze­
komo powstać komuny, w któ­
rych jadać się będzie z jedne­
go kotła, a kobiety i mężczy­
źni wspólnie zamieszkiwać w 
jednym pokoju? Czy prawdą 
jest, że młodzieży zabrania się 
chodzenia do kościoła? itp. Sta­
rałem się zaprzeczyć tej wro­
giej propagandzie, choć nie 
taiłem, że trudne było życie i 
praca junaków przy budowie 
Nowej Huty. Roznosicielem — 
jak się okazało — tych i in­
nych płotek byli uciekinierzy 
z Nowej Huty, a wróg wyko­
rzystywał to wszystko do 
swych propagandowych ce­
lów, by szkalować budowni­
czych Nowej Huty. (CDN) 

JUNAK

Konkurs ,,40-lecie LOK"
- rozstrzygnięty!

Konkurs pod hasłem „40-lecie LOK” dobiegł 
końca. Spośród nadesłanych odpowiedzi zaledwie 
dwie były trafne.

A oto poprawne odpowiedzi na pytania kon­
kursowe:

1. Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza — 21.-08. 
1944 r. Lublin.

2. ■ Generał broni Michał Żymierski ps. Rola.
3. Czata.
4. Uniwersytet Jagielloński — Kraków.
5. Piotr Porc, mgr fclż. Janusz Razowski.
6. Lidia Krugowa.
7. Warszawa, 30 lipca 1945 r.
8. 3 x Tak.
9. Klub Strzelecki. Klub Oficerów Rezerwy. 

Klub Płetwonurków „DELFIN”, .Klub Moto­
rowy „TANDEM”, i Radioklub.

10. 28—29. X. 1983 r. mgr inż. Janusz Razowski, 
Jerzy Skarła.

11. Listopad — Stefan Matuszewski.
12. Towarzystwo Przyjaciół ORMO, Polski

W nawia.zaniu do artykułu 
zamieszczonego w GNH z dnia 
14.09.1984 r. pt. „W gronkowcu” 
karaluchy. Zespół Osiedli Spół­
dzielczych nr 2 os. Kalinowe 4 
informuje, że do dnia ukazania 
się artykułu ZOS-2 przyjął te­
lefoniczną informację anonimo­
wego lokatora, że w jego mie- 

• szkaniu pojawiły się prusaki. 
ZOS-2 w celu ich likwidacji 
przekazał gospodarzowi budyn­
ku środki dezynsekujące, który- 
-mi dysponował. Następnie oso­
biste zgłoszenie lokatora bloku 
21 zanotowaliśmy po ukazaniu 
się artykułu.

Na żądanie Kierownictwa 
ZOS-2 z udziałem przedstawi­
cieli SANEPID-u w dniu 29.09. 
1984 r. przeprowadzono kontro­
le bloku 21 w os. Kalinowym.

Dzięki pomocy SANEPID-u 
Zakład Dezynsekcji DDD przy­

jął nasze zlecenie na dzień 9.10. 
84 r.

W tym to dniu będzie prze­
prowadzona dezynsekcja po­
mieszczeń i komór przyzsypo- 
wych w bloku 21 i 22 os. Kali-

ZOS-2 wyjaśnia...
nowego. O fakcie tym miesz­
kańcy zostali szeroko poinfor­
mowani ulotkami.

Jednocześnie gorąco dziękuje­
my za życzliwe podejście do 
trudnego tematu jakim jest u- 
trzymanie czystości i porządku 
w tego typu blokach, przy jed­
noczesnym niewłaściwym trak­

j MPK musi mieć pisemnie
Od jakiegoś czasu w „GNH” uruchomiono telefon 

interwencyjny. Telefonują więc ludzie. My staramy 
się sprawy z którymi do nas się zwracają załatwić 
w miarę szybko. Czasem wystarcza telefon. Nie w 
przypadku MPK w którym to przedsiębiorstwie po­
proszono mnie o przekazanie sprawy „na piśmie”. 
Przekazuję ją więc władzom MPK za pomocą na­
szej gazety. Pisemnie! Przekazuję do załatwienia!

— Chodzi nam o autobus linii „139”. Do pracy w 
kombinacie z osiedla Dąbrowszczaków dojeżdża o- 

Związek Krótkofalarski, 1 Towarzystwo 
Przyjaciół Żołnierza.

13. Odznaka „Zasłużony Działacz LOK” —brą­
zowa, srebrna, złota. Medal „Za zasługi dla 
LOK” — brązowy, srebrny, zloty.

14. 18 października 1983 r.
15. VI Krajowy Zjazd^2—3 marca 1974 r.
16. Liga Morska i Liga Lotnicza.
17. Polski Biały Krzyż.
18. Generał Dywizji Zygmunt Huszcza,
19. - Gwiazdka dla żołnierza.
20. Rada Ministrów dnia 28 listopada 1946 r.

NAGRODY WYLOSOWALI:
I — w wysokości 5000 zł Józef ZDRADZISZ 

Kraków—Nowa Huta, os. Złotego Wieku 65/15
II — w wysokości 4000 zł Jan DĘBSKI Kra­

ków—Nowa Huta, os. XX-lecia 37/34
Nagrodzonym serdecznie gratulujemy i infor­

mujemy, że nagrody prześlemy pocztą.

towaniu zasad regulaminu i po­
rządku przez niektórych mie­
szkańców. Informujemy, że 
ZOS-2 od kilku lat boryka się 
z trudnościami kadrowymi. 11 
budynków pozostaje bez stałej 
obsady gospodarzy budynków, 
ten sam los spotkał mieszkań­
ców bloku 21, gdyż dotychcza­
sowy gospodarz na skutek 
zmiany miejsca zamieszkania, z 
dnia 30.09. 84 r. rozwiązał z na­
mi umowę o pracę.

Wszelkie próby pozyskania 
innych osób na te stanowiska 
nie dają żadnych rezultatów. 
Stąd też gorący apel do miesz­
kańców tego i innych budyn­
ków o zachowanie szczególnej 
troski o ład i porządek w bu­
dynkach przez nich zamieszki­
wanych.

Kierownik Zespołu 
MARLA WOŻNIAK

koło 30 osób. Pracujemy w systemie zmianowym. 
Tymczasem autobus „139” zatrzymuje się koło ko­
ścioła w Bieńczycach tylko w godzinach od 7 do 9 
i od 13 do 15. Dla kogo się zatrzymuje o tak dziw­
nie wybranych porach. Obok kościoła — plac tar­
gowy! Może zatrzymywałby się i dla hutników w 
godzinach od 5 do 7, od 13 do 15.30 i od 21 do 23 
jeżeli już ten przystanek musi być koniecznie przy­
stankiem na żądanie.

podpisany obywatel S. z W-l
1 dziennikarska załatwiająca interwencję

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE
Da napisania listu sprowokował mnie fragment wspomnień 

autora podpisującego się „Junak” pt. „Moje miasto — Nowa 
Huta” (nr 39/1431 „Głosu Nowej Huty” z dnia 28. 09. 1984 r.).

Nie jestem człowiekiem młodym, ale muszę zdradzić, że w 
trakcie czytania fragmentu tychże wspomnień włosy jeżyły mi 
się na głowic.

Urodziłem się jeszcze przed wojna w Bieńczycach, a więc w 
miejscu, gdzie zbudowano Nową Hutę i pobliski kombinat. By­
łem więc naocznym świadkiem budowy i zachodzących tu prze­
mian. Nie mam absolutnie zamiaru umniejszać bezspornego 
wkładu junaków w budowę miasta, gdyż na ówczesne czasy 
pracowali w prymitywnych warunkach; nic było maszyn 1 urzą­
dzeń. Nie o tym jednak chcę pisać.

Mam wielkie pretensje do Junaka, żc swoich kolegów ze 
„Służby Polsce” przedstawia prawic jak aniołków, natomiast

LIST DO REDAKCJI„Junak” nie zasłużył na nagrodę...
mieszkańców tutejszych wsi z początkowego okresu budów/ 
Nowej Huty jak barbarzyńców, ludzi niemal z epoki kamienia 
łupanego, którzy tylko czyhali na zdrowie i życie Bogu ducha 
winnych junaków. Nie jest prawdą, żc mieszkańcy tutejszych 
wsi byli kułakami. (...) Gospodarzy posiadających wielohcktoro- 
we gospodarstwa było bardzo mało. To oczywiste, że tutejsi 
chłopi ze swoimi rodzinami, którzy całe życic w pocie czoła pra­
cowali na swej ziemi, nie oddawali jej z entuzjazmem za marne 
grosze. Część rolników w ogóle nie wzięła tych pieniędzy, do 
dzisiaj leżą one w depozycie.

(...) Moi rodzice też musieli w 1953 r. rozbierać nowo wybudo­
wany dom, z wielkim trudem wybudowany 5 lat wcześniej, 
i przenieść się do Grębałowa, żeby tam znowu stawiać nowy. 
Jeszcze dzisiaj mam przed oczami płacz matki. Ale cóż było 
robić?!

Nie mogę sobie też przypomnieć, aby okoliczni mieszkańcy 
przebili junaka widiami, a drugiego utopili w Wiśle. Pamiętam 
jednak pospolite burdy i awantury wywoływane przez juna­
ków. Wiało grozą, ludzie bali się wychodzić ze swych domów.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć o atakach na posterunek 
MO, znajdujący się wówczas w Mogile w celu jego zdobycia 
i uwolnienia koleżków-junaków, o napadach na domy tutej­
szych rolników, wyważaniach płotów, o niszczeniu drzew owo­
cowych, o zasadzkach na powracających z targów chłopów i ich 
rodzin. Czyżby „Junak” o tym wszystkim nie słyszał? Niektóre 
sformułowania używane przez Niego pod adresem żyjąych 
i nie żyjących już mieszkańców wiosek, na których powstawała 
Nowa Huta, są wielce obrażliwe i krzywdzące. A im należy się 
szacunek i hołd za to, że ziemię stanowiącą czasem dorobek 
całego ich życia oddali państwu, rozumiejąc wymogi czasów. 
Część z nich, podobnie jak i „Junak”, znalazła potem pracę w 
kombinacie.

W moim (i nie tylko moim) przekonaniu ten fragment wspom­
nień „Junaka” dyskredytuje całą Jego pracę, która nie zasłużyła 
na nagrodę.

Sądzę, że opublikowanie na łamach „Głosu” mojej wypowie­
dzi chociaż częściowo usatysfakcjonuje tych wszystkich, którzy 
poczuli się głęboko dotknięci tym, co napisał w swych pamięt­
ni kall „Junak”.

Józef KRAWCZYK 
prac. ZT/T-1
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ODDZIAŁ 
ZAMKNIĘTY

Do Krakowa przyjachał Od­
dział Zamknięty. Dwa koncer­
ty (godz. 17 i 20) zorganizowa­
ne przez Rock-Studio Estrady 
Krakowskiej odbędą się dzi­
siaj (12 października) w hali 
Korony przy ul. Pstrowskiego.

Oddział Zamknięty to w 
chwili obecnej: Krzysztof Ja- 
rycz.ewski — śpiew, autor tek­
stów śpiewanych przez zespól. 
Wojciech Luczaj — gitara, 
kompozytor większości reper­
tuaru. Michał Coganianu — 
perkusja. Marcin Cicmpiel — 
gitara basowa i Krzysztof Za­
wadka — gitara. W pjprwszyin

składzie obok dwóch pierwszych, wymienionych wyżej muzy­
ków, byli jeszcze Paweł Mścisławski i Jarosław Szlagowski, 
występujący od jesieni 1932 roku w Lady Panik. Przez zespól 
przewinęli się także inni muzycy. W OZ występowali: Zbigniew 
Wypych. Robert Szambela.n i najdłużej związany z zespoleni 
Włodzimierz Kania.

Początek roku zapowiadał, że Oddział Zamknięty maszerując 
wciąż do góry, za imię miejsce na samym szczycie, że będzie naj­
lepszym, Najpopularniejszym zespołem w przekroju całego ro­
ku. Tak wydawało się wtedy. Coś się jednak „zacięło". Ostatnie 
przeboje („Bobby X", „Debiut") nie są już tak udane jak po­
przednie. Po prostu nie zachwycają. Brakuje im świeżości, spon­
taniczności, pewnej muzycznej ..agresywności”, czyli wszystkie­
go tego, dzięki czemu te dawne „kawałki” okupowały najwyższe 
pozycje na listach przebojów. Wprawdzie „Debiut” dotarł dr, 
drugiego miejsca na liście „Trójki", ale słuchacze głosowali 
prawdopodobnie „na kredyt", bardziej na zespól niż na ten kon­
kretny utwór.

Do końca roku niedaleko i nic nie wskazuje na to, aby Oddział 
♦nógł nas czymś szczególnym zaskoczyć. Przegrywają chyba 
■ Lady Patdt, która wciąż utrzymuje się w wysokiej formie 
i nie zamierza .szybko opuścić miejsca na szczycie, tracą ostat- 
aro dystans także do Republiki, która nowym repertuarem 
odzyskuje starych fanów, a takie prayciąga rzesze nowych wiel­
bicieli. W tym roku pojawiło się wiele nowych, młodych zespo­
łów, które również pragną włączyć się do walki o laur pier­
wszeństwa i la-two nie ustąpią. Świetnie radzi sobie Klan* 
Milffoch, nie gorzej Azyl P. Debre recenzje zbierają — Aya 
M., Mr. Zoob czy Daab. Nie składają broni stare, „zasłużone” 
firmy — Maanam. TSA. Kombi.
- Jeśli jednak Oddział Zamknięty nie będzie zespołem nr 1 w 
tym roku to tragedii wcale nie będzie. Muzycy zawsze twierdzili, 
że najważniejsze jest to. aby zawsze czuć się luźno, w końcu 
życie nie kończy się na listach przebojów, zestawieniach popu­
larności i innych klasyfikacjach.

Na żywo Oddział Zamknięty jest najczęściej bardzo widowi­
skowy i niezwykle atrakcyjny, a ponieważ ma w Krakowie 
wielu fanów, hala Korony wypełni się dzisiaj prawdopodobnie 
do ostatniego miejsca.

„A witajcie
W ostatni poniedziałek w Nowohuckim Cent­

rum Kultury odbył się koncert inaugurujący 
otwarcie sezonu kulturalno-oświatowego 1984/85. 
Zatytułowany „A witajcie tu do nas" koncert 
dedykowany byt nowo przyjętym uczestnikom 
zespołów artystycznych, działających przy NCK. 
Odbył się równo rok po rozpoczęciu (8 paździer­
nika 1983 r.) działalności przez tą najmłodszą, 
a równocześnie już największą placówkę kul­
turalną w Nowej Hucie.

Na inaugurację roku kulturalno-oświatowego 
przybyły bardzo licznie dzieci, młodzież i ich ro­
dzice, a także zaproszeni goście, wśród których 
obecni byli: sekretarz KD PZPR Romuald Bła­
siak. zastępca naczelnika dzielnicy Ryszard Ko­
zich i kierownik Wydziału Kultury Urzędu 
Dzielnicowego Edward Zawiliński.

Wszystkich bardzo serdecznie powitał dyrek­
tor NCK Leon Lijowski. Przedstawił krótką his­
torię, ale jakże już bogatą tej placówki i zapoz­
nał wszystkich przybyłych z planami na przysz­
łość. Następnie w godzinnym programie artys- 
tycziym starano się pokazać wszystko to. co 
w NCK naj'ep<ze i najpiękniejsze. Wystąpiły

fu do nas"
więc dzieci z licznych zespołów wokalnych i in- 
Strumentanych, były pokazy tańca towarzyskie­
go, mhii-przedstawienie młodzieży z kółka dra­
matycznego, a także krótkie- programy „Hamer- 
nika” i Zespołu Pieśni i Tańca „Nowa Huta". Na 
zakończenie grał jeszcze zespół jazzowy.

W sumie była to bardzo udana impreza, z któ­
rej chyba wszyscy wychodzili zadowoleni. Ja 
miałem żyłko jedną maleńką wątpliwość — czy 
nie chciano w krótkim czasie pokazać za dużo, 
czy nie byłoby lepiej, gdyby występujących by­
ło mniej, ale za to w dłuższych, bogatszych 
programach. Kilkanaście punktów w ciągu go­
dziny spowodowało. że byl on troszeczkę chao­
tyczny, robiący wrażenie, że najważniejsze jest 
szybkie tempo i „krótkie" zmiany. Skoro posłu­
guję się już terminologią kolarską to (przestając 
wybrzydzać) muszę przyznać, że ten etap (inau­
guracja sezonu) ekipa z NCK może zaliczyć do 
udanych. Wprawdzie to dopiero pierwszy etap, 
rozpoczynający „wyścig” (rok kulturalny), ale 
mam nadzieję, że na mecie nie będzie powodów 
do wstydu i zakończenie wypadnie równic wspa­
niale jak prolog.

JACEK KR.\G

Muzyczny słowniczek
BEAT — w jazzie oznacza 

uderzenie, które odmierza ko­
lejne takty utworu, wyznaczaję 
»ytuilomy punkt ciężkości. W 
pop musie termin ten przyjął 
•ię w Angl’1 w latach sześć­
dziesiątych na określenie bry­
tyjskiego odpowiednika amery­

kańskiego rock and rodła. Do­
piero w lalach siedemdziesią­
tych zmieniono w Europie okre­
ślenie „muzyk* beatowa” na 
„rockowa”. Termin ,,roek" wy­
parł swojego poprzednika — 
„beat".

Poczta „Pogłosów”
„Kiedy w „Pogłosach" prze­

czytałam prośbą Kasi Marzec 
o adres Fan Clubu Republiki, 
i nieci-erpliioością czekałam, aż 
toki FC da o sobie znać. Moim 
marzeniem jest zostać członki­
nią FC tego zespołu. Więc kie­
dy nareszcie dzisiaj przeczyta­
łam 1» „Pogłosach”, że taki FC 
istnieje, natychmiast tam poje­
chałam. Szczęśliwie mieszkam 
bardzo niedaleko od podanego 
»dresu. Jakże byłam zdziwio­
na. gdy otworzyła mi drzwi 
jakaś pani, a zapytana czy w 
jej mieszkaniu mieści się FC 
Republiki, odpowiedziała prze­
cząco. Tak więc, z wielkim ża­
lem i ciężkim sercem wróciłam 
do domu. Teraz siedzę i pi»:ę 
ten list. Nie wiem czy podany 
•dres był tylko złośliwym wy­
brykiem. A może on rzeczywi­
ście istniał. ale zaprzestał 
działalności? Naprawdę nie 
Wiem. 1F każdym razie bardzo 
się zawiodłam.

AGNIESZKA K.

„Pogłosv” również bard«» 
się zawiodły. Nie wiadomo » 
•o tutaj chodzi. Moim zdaniem

•ą dwie możliwości — albo pod 
podanym adresem żadnego FC 
nie ma i nie było, etyli ktoś 
sobie najzwyczajniej zakpił, 
albo jest to jakaś grupa przy­
jaciół, która postanowiła stać 
się Fan Clubem. A ponieważ 
Agnieszce drzwi otworzyła „ja­
kaś” pani, najprawdopodobniej 
mama jednego z założycieli* 
FC nic dziwnego, te nic nie 
wiedziała o tym postanowie­
niu. Rodzice przecież nie wie­
dza • wielu rzeczach. Prawda? 
„Założyciele" tego FC w Uście 
do redakcji nie wspominali o 
możliwości odwiedzin, pisali 
wyłącznie o chęci korespondo­
wania. Może trzeba próbować 
ta drogą. Podaję jeszcze raz 
adres — Fan Club Republiki 
„Fanatyk”, os. Kościuszkow­
skie 8/449, 31-85« Kraków. O- 
strzegam jednak przed nad­
miernym optymizmem. Każdy 
FC nie działający w jakimś 
klubie, a mieszeząey sie w mie­
szkaniu prywatnym nie daje 
gwarancji na spełnienie wa­
szych oczekiwań. Trzeba być 
bardzo ostrożnym. Gdyby ktoś 
znał .jakiś Inny FC Republiki 
te proszę o list do redakcji.

JACEK KRĄG

Fot.: ST. GAWLIŃSKI

W zaczarowanym świecie znaczków
To hobby nie ma sobie równych jeżeli idzie o popularność! NIy- 

śię o filatelistyce. Bardzo interesująca i jedyna w swoim rodza­
ju wystawił filatelistyczna „Nowa Huta ’84” została zorganizowa­
na staraniem Polskiego Zw. 'Filatelistów Zarząd Okręgu Kraków

Kolo nr 5 Związku przy współudziale Klubu MPiK w Nowej 
Hucie. Uroczyste otwarcie tej bogatej^ ekspozycji odbyło się w 
obecności delegacji zagranicznych z Czechosłowacji i Bułgarii w 
sobotę, 6 bm. Nigdy chyba jeszcze w galerii wystawowej „Empi­
ku" nie było fak tłoczno jaik tego dnia.

Wystawa jest wspaniała. Zgromadzono na niej tysiące znacz­
ków, wśród- nich piękne kolekcje tematyczne. Zwraca uwagę le­
mat: martyrologia narodu polskiego. Jan Pająk z Krakowa ekspo­
nuje korespondencję Polaków w II wojnie światowej, obozy inter­
nowanych. więzienia hitlerowskie, obozy jenieckie — stalagi i of­
lagi, obozy koncentracyjne i fronty wojenne. Podobnej tematyce 
hołdują: Leszek Guńkiewicz, Jan Hender i inni. Piękne i niepo­
wtarzalne są zbiory tematyczne, wśród których zwracają uwagę: 
„Dziecko w filatelistyce”. „Kwiaty”, „Świat Bajek”, „Szachy w 
Filatelistyce”, „Sport na Znaczkach”, „Malarstwo światowe”, „Hu­
tnictwo", „Minerały", „ZHP", „Podbój Kosmosu”, „Poczta Dyli­
żansowa". Wspaniała jest równiaż kolekcja „Jan Paweł II". Z gości 
zagranicznych dr Władimir Priputen z Bratysławy wystawia ko­
lekcję „Czechosłowacja na znaczkach pocztowych".

Wystawa otwarta z okazji m. in. 30-lecia Klubu MPiK w No­
wej Hucie ze wszech miar warta jest obejrzenia. (jd)

STRZELCY WYBOROWI
Z „HUDOSTALU-8”

Zarząd Zakładowy ZSM-P i Klub Oficerów Rezer­
wy LOK przy PRZ Budostal-8 w ramach obchodów 
Dni* Budowlanych oraz z okazji Dnia LWP i *l>- 
lecia LOK zorganizował 8 października br. zawody 
strzeleckie. W eliminacjach uczestniczyło «8 praco­
wników przedsiębiorstwa 1 204 uczniów Zasadniczej

Szkoły Budowlanej „Budostal”. Wśród pracowni­
ków Budostalu-S najwięcej punktów zdobyli: Ma­
rek Kot, Dariusz Przychodzień i Maciej Morawski. 
W grupie uczniów najlepszymi okazali się: Marek 
Łojek, Rafał Kostecki i Robert Dudzik.

Zwycięzcom wręczono dyplomy oraz nagrody 
ufundowane przez dyrekcję przedsiębiorstwa t 
NSZZ Pracowników PRZ Budcstal-8. Puchar ufun­
dowany przez ZD ZSMP picekazal wiceprzewodni­
czący Zarządu Dzielnicowego — Tadeusz Leśniak.

(mr)

MÓWIMY PO POLSKU O co ci, Franus chodził
„Chodzi ml o to. aby język - giętki powie­

dział wszystko, co pomyśli głowa” — eaył-amy W 
„Beniowskim" Juliusza Słowackiego,

„O co idzie, o eo chodzi? Indor was pogodzi" 
— pitze Aleksander Fredro w baje« pt. „Dwa ko­
guty".

Gdyby większość z tych osób, które błędnie po­
sługują się okropnym zwrotem — prowincjonali- 
zmem „ROZCHODZI SIĘ O TO" znała przynaj­
mniej jeden z tych cytatów, z pewnością szybko 
by się zreflektowała, że używając tego zwrotu w 
znaczeniu „coi stanowi przedmiot rozważań, ko­
muś na tym zależy” popełnia niewybaczalny błąd. 
Wyrażenie „rozchodzi się • eoi” było potępiane 
przez wszystkie wydawnictwa poprawnościowe już 
nawet, te z początku naszego stulecia. Mimo to 
wciąż króluje odo w naszej polszczyżnie, a — eo 
gorsza — nic nie wskazuje na tń, aby Polacy 
mieliby się go wyzbyć. Wręcz przeciwnie: „Panie 
kierowniku, ROZCHODZI Ml SIĘ O TO, ie cheiał- 
bym pracować na innej zmianie”; „No i O CO ci 
się. Franuś ROZCHODZI?; A widzisz, O TO zł? 
właśnie ROZCHODZI” ltp. — słychać, gdzie ueho 
przyłożyć.

A tymczasem „rozchodałć się” można na wssy- 
ttkie strony lub we wszystkie strony, np. „J«go 
słowa ROZESZŁA SIĘ NA (WE) wszystkie stron» 
świata: Wśród nocnej etney głos SIĘ ROZCHODZI 
itp.

Zatem we wszystkich błędnych przykładach po­
danych wyżej należało użyć wyłącznie zwrotu; 
CHODZI O TO. rzadziej — IDZIE O TO. Popraw­
nie więc powinniśmy powiedzieć:
• „Panie kierowniku. CHODZI W O TO, h 

obciąłbym pracować b* Innej uniaiwe”;

• „Ne i O CO ei Franuś CHODZI?"
• „A widzisz, o te właśnie CHODZI”,

Innym bardzo rozpowszechnionym prowiucjona- 
lizmem jest czasownik ZAPOZNAĆ używany w 
znaczeniu POZNAĆ.

Iluż to młodzieńców każdą przygodę sercową 
rozpoczyna stereotypowym „czy mogę panią za­
poznać?” Dżentelmeni nie przypuszczają nawet, ż« 
popełniają okropną gafę (starali się przecież użyć 
wyrazu brzmiącego nader wykwintnie, lepiej). Pół 
biedy, gdy dziewczyna mniej zwraca uwagę na 
gramatykę, a więcej na adoratora. Zostaje mu to 
wybaczone. Sama zresztą zauroczona opowie póź­
niej koleżance: Wiesz, ZAPOZNAŁAM przystojnego 
CHŁOPAKA. Ale jeśli nasż" dowcipniś trafi na in­
telektualistkę, wtedy strach pomyśleć, co się sta-, 
nie...

Po polsku bowiem czasownik ZAPOZNAĆ funk­
cjonuje jedynie w znaczeniu „zaznajomić kogoś 
t kimś lub : czymś”, np. Czy mogę ZAPOZNAĆ 
PANIĄ Z MOIM PRZYJACIELEM?“; „Dyrektor 
ZAPtJZNAŁ nowego nauczyciela z AKTUALNĄ 
SYTUACJĄ W SZKOLE a jeśli do niego dodamy 
zaimek zwrotny się, wtedy ZAPOZNAĆ .SIĘ odpo­
wiada dopiero wyrażeniu „zawrzeć znajomość” i 
jest najzupełniej poprawne, np. „ZAPOZNAŁAM 
SIĘ z sympatycznym chłopakiem” (nie: ZAPOZNA­
ŁAM sympatycznego CHŁOPCA!).

Zapamiętajmy raz na zawsze, że mówi się:
• „Czy mogę PANIĄ POZNAĆ?” lub „Czy mogę 

SIĘ Z PANIĄ ZAPOZNAĆ?”;
• „POZNAŁAM przystojnego CHŁOPAKA” lub 

„ZAPOZNAŁAM SIĘ z przystojnym ehlopa-
kiem'*

MACIEJ MALINOWSKI

STRONA 10 GŁOS nowej HUTX



KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 6. w kieszenie palącego, 9. zwaśnienie, 10. 
pilot, 12. do mrugania, 14. stare miasto polskie, 15. aura 
np. górska, 18. szklanka lub pisząca, 19. aparat do nasyca­
nia cieczy gazem, 20. lekka konnica, 22. szczyt w Tatrach, 
25. rodzic, 29. kraj w Afryce płd., 30. ziemia uprawna, 31. 
prowizoryczne budowle, 32. był długoletnim dyrygentem 
Orkiestry Polskiego Radia, 33. najniższa „szarża”.

PIONOWO: 1. ...tytoniu lub w kotłowni, 2. mowa prze­
stępców, 3. interesuje filatelistę, 4. futro w „grochy”, 5. 
nie ma go bez przyczyny, 7. tam lotnisko, 8. lewy dopływ 
Wisły, 11. bez jej znajomości nie prowadź statku, 13. zor­
ganizowanie np. koła, organizacji, klubu, 16. początek tra­
sy, 17. życiowa lub procentowa, 21. głębina morska, 23. 
płócienny dom, 24. danie barowe, 26. parasola lub spado­
chronu, 27. tam „Boruta” produkuje barwniki, 28. pracuje 
przy wielkim piecu, 29. mokro na suficie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39
POZIOMO: 1. stolnik, 2. autobus, 9. wir, 1». Raków, 11. Tur­

ku. 12. Istebna, 13. wirus, 15. rulon. 17. skład ,20. angora, 22. 
wybrak, 24. bagno, 25. Leszno, 26. jantar, 27. Tosca, 28. Bośnia. 
29. kaseta, 31. Żuawi, 34. Romet. 37. sanki, 39. ubranie, 40. 
Wadów, 41. ramol, 42. kod, 43. kolumna, 44. arkadia.

PIONOWO: 1. surówka, 2. Oskar. 3. nawis, 4. kwitek, 5. A- 
rabia, 6. Tatar, 7. beryl, 8. sputnik, 14. umorzenie, 16. urba­
nista, 17. sabotaż, 18. Łagisza, 19. dwojaki, 21. niebo, 23. amant, 
28. borowik, 30. Anielka, 32. udręka, 33. Weneda, 35. model, 
36. Tuwim, 37. serek, 38. Nomad.

Nagrody książkowe za poprawne rozwiązanie krzyżówki w 
39. numerze „Głosu Nowej Huty” wylosowali: Ewelina Atłas 
— Nowa Huta, os. Piastów 53/3; Janusz Kaczmarczyk — No­
wa Huta,-os. 1000-lecia 65/40; Zofia Baran — 33-272 Wola Ro­
gowska, Deniblin, woj. Tarnów.

UWAGA. Nagrody wyślemy pocztą.

Z dna archiwum 
fotograficznego

Wprawdzie lato już się skończyło i 
kąpiel w basenie nam raczej nie gro­
zi, ale warto chociaż powspominać. 
Tym bardziej, że pewne decyzje obo­
wiązują aż do odwołania, które nie 
wiadomo, kiedy nastąpi. Wyrażamy 
nasz niekłamany podziw za poszuki­
wania i wysiłki w dziedzinie komuni­
kowania i przekazu informacji. Osiąg­
nięcia i sukcesy na tym polu są znacz­
ne i widoczne gołym okiem. Zastana­
wiamy się tylko dlaczego brakuje in­
formacji — czym basen został zanie­
czyszczony? Jesteśmy jednak przeko­
nani, że element urzędniczy szybko się 
z tym upora i zaspokoi naszą cieka­
wość, która jest niestety nie do od­
wołania. (jac.k)

ANEGDOTY
W roku 1678 Jan Matejko odbył wraz 

z żoną podróż do Włoch. W Wenecji przsd 
jednym z płócien Tycjsna patii Ma-tejko- 
wa dopatrzyła się u mistrza włoskiego 
renesansu błędu w rysunku ręki.

— Ty byś takiego ględu nie zrobił — 
rzekła do męża.

— Ale żebym pękł, nie zrobiłbym ta­
kiego obrazu — odpowiedział Matejko.

Pewnego razu jedna ze śpiewaczek o 
miernym talencie oznajmiła R. Strausso­
wi, że za odśpiewanie kilku jego pieśni 
otrzymała 1000 marek honorarium.

— Bardzo mnie to cieszy — zawołał 
kompozytor — teraz ma pani pieniądze, 
by zacząć kształcić swój głos.

Filozof niemiecki Immanuel Kant był 
znany ze skąpstwa, kiedyś jednak zapro­
sił zna jomego na szklaneczkę wina. Gdy 
opuszczali winiarnię zaproszony rzeki do 
kelnera:

— Macie tu doskonałe wino!
Na to kelner:
— Powinien pan spróbować rocznika, 

który pan Kani każę podawać gdy przy­
chodzi sam—

*
Gdy pytano pisarza francuskiego Andre 

Mauroisa, kto najbardziej zmienił bieg 
historii, odpowiedział:

— Jak długo istnieje cywilizacja, nilkt 
tak nie zmieniał biegu dziejów, jsk hi­
storycy...

Przeczytaliśmy dla Was
SEKSMISJA

W Swinlu-ach (woj. wrocławskie) prze­
wodniczącą koła Ligi Kobiet Polskich 
jest trzydziestodziewięcioletni rolnik, Mi­
chał Walczak. Kiedy obejmował tę funk­
cję miał 100 członków, dziś pozostało ich 
tylko 18. Rolnik-przewodnicząca twier­
dzi, że z damskich zajęć najlepiej umie 
smażyć naleśniki. Nie dziwimy się rej­
teradzie. , (Veto)

PRZEPIS NA MAKARON
Zakłady wytwórcze „Społem” w Kiel­

cach produkują makaron 4-jajeczny. Ety­
kieta na makaronie ma rozmiary 26.7X 
13,8 cm, zawiera niezbędną i precyzyjną 
informację: Zagotować odpowiednią ilość 
wody, wsypać przeznaczoną ilość grysi­
ku... gotować do chwili, aż będzie dosta­
tecznie miękki. („ITD”)

MAŁY LORD MAŁEJ LADY
Lider zespołu „Lady Pank”, Jan Bory­

sewicz przedstawił swój pogląd o opi­
niach. że zespół gra obecnie słabiej niż 
przed rokiem: „Nie wiem na jakiej pod­
stawie ktoś wygłasza takie bałamutne są­
dy, bo ja wiem najlepiej jak się rozwija 
•Lady Palik»”. Panu Borysewiczowi gra­
tulujemy znajomości tematu i dobrego 
samopoczucia. („Wybrzeże”)

UCZENIE PUNKTÓW
Piłkarze drugiej ligi mają już za sobą dziesięć rozegra­

nych serii gier. Minęli jedną trzecią rozgrywek, można 
zatem podjąć próbę pierwszego podsumowania, oceny 
szans. Ważne jest przecież, by zespól ubiegający się o czo­
łową lokatę od pierwszych spotkań prezentował ustabili­
zowaną formę na wysokim poziomie, potrafił zdobywać 
punkty.

Hutnicy przystąpili do bieżących rozgrywek w mocno 
zmienionym składzie. Nowy trener Janusz Wójcik, plus 
kilku pozyskanych graczy: Szczecina, Fait, Smagacz, Cy- 
niewski, Słowakiewicz, stworzyli inny zespól. Trzeba od 
razu powiedzieć, że znacznie mocniejszy od tego, który w 
ubiegłym roku męczył siebie i publiczność. Inny wcale 
jednak nie oznacza doskonały.

Gra Hutnika zmieniła się. Zespół nabrał siły przeb cia, 
potrafi zdobywać gole, wygrywać. To przyniosło efekty. 
W dotychczas 'rozegranych meczach piłkarze nowohuccy 
•nie przegrali spotkania, zajmują pierwsze miejsce w li­
dze, z dorobkiem czternastu punktów. Strzelili jedenaście 
bramek i tu także przewodzą stawce rywali, podobnie jak 
pod względem liczby straconych goli (jedynie cztery). Po­
wyższe wyliczenia prowadzą do optymistycznych wnio­
sków, choć dobry nastrój osłabia zbyt mała liczba wygra­
nych meczów — jedynie cztery.

Ustabilizował się także skład drużyny. To bardzo waż­
ne, nie mniej niż rywalizacja wewnątrz zespołu, która 
również istnieje. Te wszystkie pozytywne elementy skła­
niają wszystkie zainteresowane strony: zawodników, dzia­
łaczy i kibiców do poważnego myślenia o wygraniu rywa­
lizacji Ii-ligowej i uzyskania awansu do ekstraklasy.

Jak dotychczas Hutnik nie zdołał oderwać się od ry­
wali na większą odległość punktową. Za jego plecami 
trwa ostra rywalizacja między Igloopolem, Arią, Stalą 
Mielec i Górnikiem Knurów. Krakowianie wyprzedzają 
swoich rywali o jeden-dwa punkty. To na razie zbyt ma­
ło, by można było pozwolić sobie na spokojną grę. Jest 
jednak nadzieja, że najbliższe kolejki ligowe pozwolą no­
wohuckim piłkarzom wywalczyć sobie bardziej zdecydo­
waną przewagę. Oto bowiem w dwóch najbliższych me­
czach hutnicy wystąpią dwukrotnie przed własną publicz­
nością: 20 października podejmować będą rzeszowską 
Stal, a tydzień później jej imienniczkę ze Stalowej Woli. 
Obydwa zespoły zaliczyć trzeba do drużyn dolnej strefy, 
nie prezentujących wysokich umiejętności. Teoretyczni^ 
(myślę, że również -praktycznie) podopieczni trenera Janu­
sza Wójcika winni uzyskać w tych meczach komplet pun­
któw. Także i układ pozostałych gier wydaje się korzyst­
ny dla Hutnika. Tak więc można mieć nadzieję, że dru­
żyna ze „Suchych Stawów” zakończy jesienne rozgrywki 
w fotelu lidera.

JERZY NAGAWIECKI

Czy będą
olimpijskie medale?

1 października rozpoczął działalność przy MDK im. J. Kor­
czaka w Nowej Hucie Terenowy Ośrodek Przygotowań Olim­
pijskich w gimnastyce artystycznej. Pomocy finansowej udzie­
lił Główny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu. W sekcji 
gimnastycznej będzie trenowało około 79 dziewcząt. Ośrodek 
zatrudnia kierownika administracyjnego sekcji, 3 trenerów, 2 
choreografów, 2 akompaniatorów, psychologa, lekarza i ma­
sażystę.

Gimnastyka artystyczna ma w naszej dzielnicy bogatą trady­
cję, istnieje już dziesięć lat. Od samego początku znalazła 
schronienie w klubie MDK-MKS Krakus. Dziewczęta z Nowej 
Huty odnosiły liczne sukcesy w kraju i za granicą. Wielo­
krotnie były drużynowymi mistrzyniami Polski. Również in­
dywidualnie zdobywały Wiele medali.

Na szczególne wyróżnienie zasługują: Teresa Folga — aktu­
alna mistrzyni kraju, uczestniczka mistrzostw Europy i świa­
ta, Aleksandra Polczyk — mistrzyni ostatniej Spartakiady, 
zdobywczyni 3 złotych medali oraz Marta Lelowicz, Barbar» 
Kasperczyk i Joanna Kruk — reprezentantki kraju.

Wyniki zawodniczek, a także zapał i ofiarność kadry tre­
nerskiej i rodziców doprowadziły do sytuacji, w której dalszy 
rozwój sekcji gimnastyki artystycznej był niemożliwy, po pro. 
stu przerastał możliwości klubu międzyszkolnego. Aby zapew­
nić dalszy rozwój sekcji a także mając ambicje stworzenia 
odpowiednich warunków treningowych, zapewnienie prawi­
dłowej odnowy biologicznej i opieki lekarskiej, a także pełnej 
kadry szkoleniowej powołano Terenowy Ośrodek Przygoto­
wań Olimpijskich. Do jego powstania przyczyniły się: Wydział 
Kultury Fizycznej Urzędu Miasta Krakwa, Zarząd Wojewódz­
ki Szkolnego Związku Sportowego, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania oraz dyrekcja MDK im. J. Korczaka i Zarząd.- 
MKS Krakus. . .

W ramach Ośrodka powołano 2 kląsy sportowe przy Szkole 
Podstawowej nr 87, ze specjalizacją gimnastyki artystycznej. 
Dzięki uprzejmości Henryka Krzciuka, „szefa” MDK im. J-. 
Korczaka, główna baza treningowa i administracyjna znajduje 
się w jego placówce w os. Zgody.

— Oczywiście. tak jak zawsze na początku każdej działalności. 
Ośrodek ma również swoje kłopoty., Nie rozwiązano jeszcze 
sprawy dożywiania dziewcząt. Myśli się także o własnej sali, 
gimnastycznej o odpowiednich parametrach dla tej dyscypliny 
sportu. Cieszymy się jednak tym co mamy i mżejmy nadzieję, 
że sekcja będzie się prężnie rozwijać
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Nokautująca końcówka wałbrzyszan
HUTNIK — GÓRNIK WAŁBRZYCH 66—74 

(38—36)
Punkty dla gospodarzy zdobyli: Matysiak 20, K. Klimczyk 16, 

Biliński 11. Czaja 8. Paluch 3, Mieleatck 4, W. Klimczyk 2.

Brawo koszykarze! W swym 
pierwszym w historii klubu wy­
stępie w rozgrywkach I ligi Hut­
nicy spisali się bardzo dobrze, 
staczając z renomowanym zes­
połem wałbrzyskiego Górnika 
wyrównany pojedynek i prze­
grywając ostatecznie tylko 
ośmioma punktami. Nięwiele 
jednak brakowało, by nowohuc­
ki beniaminek zakończył mecz 
zwycięsko. Po nerwowych 
pierwszych minutach (wiadomo 
trema) gospodarze zaczęli grać 

spokojniej, uporządkowali grę. 
bardzo dobrze grał rozgrywający 
Andrzej MATYSIAK, który ne 
tylko świetnie piłki rozgrywał, 
ale i celnie rzucał.

Byl taki fragment sobotniego 
meczu, kiedy to Hutnik odrobił 
straty i zaczął niespodziewanie 
powiększać nad przeciwnikiem 
przewagę. Już na przerwę 
gospodarze schodzili z „koszo­
wą" nadwyżką, by przez 6 mi­
nut drugiej części meczu zdoby­
wać punkt po punkcie i odsko­

czyć przeciwnikowi aż na od­
ległość 16 punktów' Sensacja wi- 
siała w powietrzu. Ale właśnie 
w tym momencie niedoświad- 
czeni hutnicy, stanąwszy w obli­
czu wielkiej szansy nie wytrzy­
mali psychicznie. Doświadczeni 
górnicy, szczególnie Kozłowski i 
Kielbik (o dziwo bardzo słabo 
zagrał Młynarski!) odrobili stra­
ty i w konsekwencji wygrali. 
Hutnikowi nalęży_s:& jednak za 
ten mecz duże uznanie.

Już jutro, 13 października o 
godz. 16.30 koszykarze zmierzą 
się we własnej hali ze Stalą Bo­
brek Bytom w swym drugim 
występie w ekstraklasie. Liczy­
my. że tym razem powetują so­
bie straty z pierwszego meczu z 
Górnikiem.

AVIA ŚWIDNIK — HUTNIK 0—0
Sędziował S. Nowak i Kielc. Widzów ponad 3 tysiące.
HUTNIK: Holocher — Kil, Kot, Walankicwicz, Słowakie­

wicz — Sysło, Pawlikowski, Orzeł (64 min. Bargiel), Smugacz 
— Fait (82 min. Śmiałek), Szczecina.

Nie mieliby — sądzę — nie 
przeciwko temu sympatycy hu­
tniczej jedenastki, by już do 
.zakończenia rundy jesiennej 
Hutnik przywoził z wyjazdo­
wych występów po jednym 
punkcie, tym bardziej, że zo­
stały mu do rozegrania na bo­
iskach przeciwnika tylko dwa 
pojedynki: 11 listopada z Błę­
kitnymi w Kielcach i dwa ty­
godnie później w Dębicy z Iglo- 
o polem i w obu tych występach 
z pewnością stać hutników na 
uzyskanie korzystnego rezulta­
tu. 

W sobotę o godz. 11 Hutnik gra z „młodzieżówką”

gracze włożyli maksimum sił 
w uzyskanie cennego remisu.
Po 10. kolejce w rozgryw­

kach zarówno I jak i II lig: na­
stąpiła dwutygodniowa przerwa, 
którą wypełnią mecze drużyn 
reprezentacyjnych. O meczu 
drużyn młodzieżowych Polski i 
Grecji, który rozegrany zosta­
nie na „Suchych Stawach” pi* 
szemy w innym miejscu, warto 
więc jedynie wspomnieć o me­
czu towarzyskim, w którym 
zmierzą się reprezentacja Hen­
ryka Apostola i Ii-ligowy Hu­
tnik. Sparring ten odbędzie się

HUTNIK —
AVIA ŚWIDNIK 6—12

Nadal trwa fatalna passa bo­
kserów Hutnika, którzy 
przegrywają ostatnio mecz 

za meczem. W niedzielę, w me­
tru o mistrzostwo II ligi prze­
grali na własnym ringu z 
Avią Świdnik 6—12. Właściwie 
nie przegrali, ale zostali wręcz 
■nokautowani, chociaż wynik 

Znów zbili 
naszych

•potkania nie wygląda tak tra­
gicznie. Wystarczy powiedzieć, 
że do skutku doszło jedynie 
siedem pojedynków, z których 
tylko jeden trwał pełne trzy 
rundy. W dwóch kategoriach 
hutnicy oddali punkty walko­
werem. Czarnecki nie wystąpi! 
w wadze muszej z powodu kon­
tuzji, a w kogueiej Kaczmarek 
nie został dopuszczony do wal­
ki. Po prostu nie przeprowadził 
w odpowiednim czasie lekar­
skich badań!

Przykro było patrzeć na to 
•o wyprawiali pięściarze. We 
wszystkich pojedynkach nokaut 
wisial w powietrzu, a o nie­
których zawodnikach można po­
wiedzieć tylko tyle, że kiedy 
otrzymywali eios w jeden poli­
czek to nadstawiali drugi. W 
meczu z Av:ą wystąpiło sie­
dmiu pięściarzy, ale jeżeli na­
dał będą oni utrzymywali się 
w tak „wyśmienitej” formie, 
to ta liczba będzie się w kolej­
nych meczach zmniejszać.

-Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu gospodarze): musza — 
obustronny walkower, Kaczma­
rek — Budziński wo, Potrzeb- 
ski — wo. Libront — Kagań- 
ezuk rsc 3 r„ 2olkiewicz — 
Kozak rsc 2 r., Satora — Dą­
browski rsc 1 r., Staszewski — 
Pochwal ka rsc 1 r.. Świderski 
— Cieślak ko 2 r.. Serwoński 

Selwą 3—0. Komenda — Pu­
kała dyskw. 2 r.

„Wypadek przy
HUTNIK — KORONA Kielce 19—23 (10—13)

i 25—21 (15—12)
HUTNIK: Gonciarcz.yk.

i 6. Kopczyński • i 5. Obrusik
i 2. Pawłowski 6-i 1, Skalski 3

Przykrą niespodziankę spra­
wili swoim kibicom szczypiorni- 
ści Hutnika. Niepokonana w do­
tychczasowych meczach drużyna 
przegrała niespodziewanie w u- 

■ICZ — Garpiel 4 i 4. Gawlik 3 
i 2, Ostrowski 0 i —, Pater 4 

i 4. Tomaszewski 8 i 1.

biegłą sobotę we własnej hali z 
beniaminkiem. kielecką Koroną. 
Porażka ta jest tym bardziej 
przykra, że hutnicy przegrali 
jakby na własną prośbę. Grali

Cenny remis
Na fazie jednak cieszyć się 

należy z faktu, że biało-niebie- 
scy zdobyli cenny punkt na 
trudnym boisku w Świdniku, 
w dodatku z przeciwnikiem 

mającym w tym sezonie wyso­
kie aspiracje odegrania w li­
dze czołowej roli.

Jak' informują naoczni świad­
kowie sobotniego meczu w 
Świdniku, obie drużyny przy­
stąpiły do gry z wyraźnym dla 
siebie respektem zwracając ra­
czej więcej uwagi na zabezpie­
czenie dostępu do własnych 
bramek niż inicjowanie szyb­
kich. pomysłowych ataków. 
Przez większą część spotkania 
lekką- przewagę mieli gospoda­
rze, którzy w 10 i 37 min. mo­
gli objąć prowadzenie. Jednak 
i hutnicy mogli pokusić się o 
zwycięstwo, kiedy to w 71 min. 
Sysło z wolnego strzelił w 
poprzeczkę, a w dobitce Wa- 
lankT-wicz fatalnie przestrzeli! 
z 5 metrów.

Po meczu trener Janusz Wój­
cik byl zadowolony z uzyska­
nego remisu, z wypełnienia za­
łożeń taktycznych, jeśli chodzi 
o grę defensywną. Stwierdził, że 
Avia grała nieźle w ataku po­
zycyjnym 1 trudno było z nią 
walczyć. Nie wyróżni! nikogo, 
gdyż — jak zaznaczył — cala 
drużyna grała równo i wszyscy

pracy"
bez pomysłowości, inwencji. » 
rywal w tym dniu pokazał się 
nowohuckiej publiczności od 
jak najlepszej strony;

Lepiej było w niedzielę. „Roz­
drażniony" sobotnią porażką 
Hutnik rozegrał dużo lepszą 
partię. Akcje były szybsze prze­
prowadzone z dużą zadziornością. 
Przyniosło to spodziewane efek­
ty, tym razem niespodzianki nie 
było, chociaż zwycięstwo nie 
przyszło łatwo. 

w sobotę, 13 października • 
godz. 11. na boisku Hutnika. 
Nadarza się doskonała okazja 
sprawdzenia aktualnych możli­
wości hutniczej jedenastki < 
silnym, wymagającym przeciw­
nikiem.

. Po tej przerwie hutnicy dwu­
krotnie wystąpią przed własną 
publicznością: w sobotę 20 paź­
dziernika podejmować będą 
rzeszowską Stal, a za tydzień 
— jej imienniczkę ze Stalowej 
Woli. Nie trzeba dodawać, że 
założeniem minimum trenera 
Wójcika mogą być tylko... 4 
punkty. •

Tabela II gr. II ligi 
po 10. serii gier

1. HUTNIK 14: 6 11— 4
2. Igloopol 13: 7 li­ 8
3. Avia 12: 8 s­ 5
4. Górnik. 12: 8 io— 9
5. Stal M. 12: 8 9— 8
«. Bałuty 11: 9 10— 6
7. Korona 11: 9 9—11
8. Polonia B. 10:10 9— 7
9. Resovia 10:10 5— 7

10. Włókniarz 9:11 7— 8
11. Jagiellonia 8:12 8- 8
12. Stal Rz. 8:12 9— 10
13. Stal Si. W. 3:12 6— 9
14. Cracovia 8:12 4— 7
15. Błękitni 7:13 6— 11
16. Polonia W. 7:13 5- ia

Czołówka tabeli wygląda na­
stępująco:
i. Wybrzeże 6 12 184- >48•» Hutnik « » 154—128
3. Anilana 6 7 161--164

*
W najbliższej kolejce krako­

wianie zmierzą się ze Śląskiem 
we Wrocławiu. Przed sezonem 
wydawało się, że Śląsk będzie w 
czołówce, a tymczasem zamyka 
ligową tabelę. Jeśli więc Hutnik 
potraktuje rywala poważnie lo 
powinien wzbogacić się o cztery 
punkty.

Już od piqtku o „Stalowy Puchar'4
Bardzo dobra wiadomość na­

deszła w ostatnią niedzielę 
z Łodzi. Siatkarze Hutni­

ka zakwalifikowali się do pół­
finału Pucharu Polski wygry­
wając wszystkie swoje mecze 
w łódzkim turniej. Pokonali 
kolejno: Wifamę Lódi 3—1,
AZS Częstochowa 3—0 1 GKS 
Jastrzębie 3—0. Wszystkie zwy­
cięstwa były bezproblematy- 
czne, a przewaga Hutnika nad 
rywalami ogromna. Ich awans 
do półfinału ani przez moment 
nie podlegał dyskusji.

Drużyna wystąpiła w turnie­

ju w swoim najsilniejszym 
składzie, z trójką kadrowiczów 
— JURKIEM. GOLCEM, MAR- 
TYNIl KIEM. Obok nich pierw­
szą szóstkę uzupełniali — 
Szczerbik, Jabłoński i Topór. 
Tego ostatniego z powodu kon­
tuzji zastąpi! Szczurek.

Trener Wiktor KOBĘDZA 
był dość wstrzemięźliwy w po­
chwałach dia zespołu po .tur­
nieju. Powiedział, że w takim 
ustawieniu grali po raz pierw­
szy i drużyna nie jest jeszcze 
debrze zgrana. Mamy jnź na­
zwiska — stwierdził — ale nie 

możemy powiedzieć, że mamy 
zespól. Trzeba trochę poczekać.

Turniej półfinałowy odbędzie 
się za dwa tygodnie, także w 
Lodzi. Przeciwnikami Hutnika 
będą: Resursa, Legia i jedna z 
drużyn drugoligowych.

Już dzisiaj będziemy mogli 
zobaczyć siatkarzy Hutnika w 
hali przy ul. Ptaszyckiego 4. 
Od piątku do niedzieli (12—14 
X) rozgrywany będzie tutaj 
międzynarodowy turniej piłki 
siatkowej „O Stalowy Puchar 
Nowej Huty", a oto mecze, któ- 

- re zobaczymy;

PI.\TEK
godz. 17.30: Res®via — SC 

Leipeig (NRD)
godz. 19.00: Hutnik — Beskid 

Andrychów
SOBOTA

godz. 18.00: Beskid — ,SC l.eip- 
zig

godz. 19.30: Hutnik — Reso- 
łia

NIEDZIELA
godz. 10.00: Resocia — Beskid
godz. 11.30: Hutnik — SC 

I.cipzig

WYGRAŁY PO 
DOGRYWCE

Zainaugurowały także roz­
grywki koszy karki II ligi. 
Dziewczęta z Nowej Huty roze­
grały swój pierwszy mecz we 
Wrocławiu i Odrą, wygrywająo 
po dogrywce 65-58 (55—55,
30—28). Dobrą formą błysnęła 
Halina Kosińska zdobywczyni 
22 pkt. Pozostałe zdobyły Ko­
koszka 13. Cicpichał 11. Krze­
mińska 10. Gawor 7. Suda 2.

W najbliższej kolejce koszy- 
karki z „Suchych Stawów" zno­
wu grać będą na parkiecie prze­
ciwniczek. Wyjeżdżają do Rze­
szowa na mecze z miejscowymi 
akademiczkami.


